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Słowo Polskie
wycnodzi dwa razy dziennie

Ne>j dem Spólfc' W ydaw niciJ „Słowa Polanego* Bedaktor n&ozelny: Zygmunt Bac«kowrvL

Sprawa ir,fe!ipcji.
Jbliżajacy się po kój wysuwa na czoro życia 

zbfórciwego w Polsce cały szereg zagadnień, które 
d^ugo trwająca wojna zepchnęła z n Jeżn eg o  im u 
-Itu ralnych  narodów stanowiska, a kiórym pokój 

wrócić winien uiraco ą godność i znaczenie.
Jednem z nich, równie ważnem jak pdnem  — 

jest sprawa int ligencji poiskiej.
Siedmioletnia wojna wyniszczyła inteligencję 

polską podobnie jak wszystko zreszlą, co w inwen- 
taj^u i zasoba.h narodu stanow iło kapitał zdrowia, 
Siły i rozwoju wewnętrznego. Wyniszczyła zaś nie- 
tyiko drogą fizycznej dewastacji, ma<erjalnego roz- 
proszkowama i uszczuplenia szeregów inteligencji, 
ale — co stokroć groźniejsze — m oralną naturą 
swego wpływu wyżerała i wysysała z koścca tei 
inteligencji to, co bvło jej szpikiem, warunkiem 
koniecznym iej rozwoju, siłą potencjalną jej istnie­
nia, słowem : całv kompieks tych walorów psy­
chicznych, który stanowi charakter i kul urę inteli­
gencji.

Wojna jest niewątpliwie w istocie swojej za­
przeczeniem prawdziwej ki* tury, a przez tę wła­
ściwość swoją wpływ i skutki jej w żadnej m oże 
dziedzinie do tego stopnia się nie uwypuklają, jak 
właśnie wśród inteligencji, która jest puklerzem i 
rum en em ku tury. W yprowadzając na pole walki 
wszystkie warunkujące .w yctęsiw ó środki i siły, 
wvsLwa wo na na ich czoło te, które z koniec.no- 
ści sprowadzać muszą zanik, tego żywiołu,. który 
nazywamy kulturą, a więc: wszelaką wynalazczość 
techniki n< wóczesnej dla uDezwładmema prze.iw - 
nika, brutalność, żądzę krwawego odwetu, najniższe 
i najdziksze instynkty jid , itd. Wszystko to — to 
s ły  m at.rjalne, fzyczne, ktere najskuteczniej przy­
czyniają sie ao  zwycięstwa nad wrogiem, ale które 
współrzędn e ^ odniesionym  fizycznym suiccesem, 
zada ą cios śmiertelny prawdziwej, istotnej kulturze. 
I .o jest najgłębszy tragizm nowoczesnej int ligencji, 
że produkty fizyczne jej twórczego cucha zu­
żyte zostały z cQłą  pasją na jej w łasną za- 
g adę.

Ź ód !o tego bolesnego tragizmu zdaie się wre- 
szce  wy-yc^ać, wojna zdaje J ę  kończyć, a tern 
samem probLm  „inte igencii polskie!” nabierać p o - 
tzy ra  zg ła  char.,kterys.ycznego i nowego, znaczenia

w rftwych warunkach, w jakich się pow ojenna Pol­
ska państwowa znajdzie.

Zbędną jest rzeczą, tłumaczenie i uzasadnianie 
znaczenia i roli inteligencji w polsk em życiu pań- 
stwowem. Wystarczy, gdy s-!ę stwierdzi aksjoma- 
tyernie, że bez czynnej i dominującej w spółpracy 
tej intel gencji niepodobna sobie jako żywo wy­
obrazić wOjióle rozwoju i istnienia pańsiwa. .P u ­
ścili się“ na ten „eksperym- nt“ — t. zn. na .p a ń ­
stwo bez inteligencji" — bóiszewłcy i doprowadzili 
Rosję do stanu najzupełniej pierwotnego i wstecz­
nego regime u żywiołów n.ezdolnych do życia kul­
turalnego. /

Że w Police są U dzie a nrwei c a ł:  zgrupo­
wania, które za Rosją .eksperym ent8 ten chętn eby 
powtórzyły — o  tern mówią nam dwa pierwsze 
lata wskrzeszonego państwa. Dla tvch lud/i, zgru­
pow ań miehge cja jest czy.imkiem wysoce niewy­
godnym i bardzo istotną przeszkodą w zaprow a­
dzeniu .dyktatury proletariatu8. Dla nich, którzy 
zresztą chwilowo tyle władzy zag rnęli w sw* je 
ręce, inteligencja jest zatrważającym i niepokojącym 
fermentem, wprowadzającym w ich w istocie roz- 
bra aiąco pros ol mjny i naiwny system myśleń a 
poi tycznego i społecznego momenty skompi Ko­
wanej nowoczesnei kultury wiedzy, ścisłości i 
pracy. *

Na szczęście, ludzi i zgrupowania te w yniosła 
do ich dzisieiszego znaczenia włuśnie wojna, naj 
b iższa  ich przy aciółka i p ro ie to rk a , spizyjająca 
wogóle panoszeniu się w sze akiego rodzaju sił 
ciemnych. z ‘ych i .m a ły ch 8 I xaK, jak wojna dla 
intengencjj, tak pokój dla tych właśme sił ciemnych 
stanie sie, stać się musi — przy czynnym współ­
udziale. inteligencji — grobem, który w historji 
naroau pozostawi bolesną i przykrą pamięć.

Pokój natom iast sprzyjać będzie reorganizacji 
i uzdrowieniu intel gencji polskiej, tej prawdziwej, 
zachodniej inteligencji, wnoszącej do państwowego 
życia PclsRi pierw astki prawdziwej, budującej m o­
ralności, tężyzny umysłowej i nowoczesnego doro­
bku kulturalni go.

Pokój jest jednak tylko naturalną dysDorycja, 
podłożeni i terenem sz. zególnie sprzyjającym dla 
;yz olenia wszysikiej energj. U ćrcze i, utajonej w 

skarbach p Iskiej inteligencji. Wyzyskanie tego tere­
nu, umiejętna jego uprawa, zaoew  i zebranie zeń 
bo^ateeo plonu — to już rzecz i obowiązek samej- 
że inteligencji, jej woli do odegrania w ró zw u u

państw a porsKiego ron czynnika kształtującego, 
przeiwarzającego i rządzącego.

Na perw szy plan pokojowej pracy inteligen 
cji —  wy uwa się posiulat m ateralnej organizacji 
wszystkich jej rozprószonych wskuteK wojny sił. 
Organizacja inteligenqi, to znaczy organizacja tylh, 
wszystkich żywiołów, które w narodzie przedstawia­
ją jego twórczy mózg, czynnik: m orahej powagi,
wysokiego poziom u intelektualnego, kapitał sam o- 
rodrych , oryginalnych uzdolnień w różnoraki h kie­
runkach, składających się razem na system uporząd­
kow ali go, nuwoczeznego ż \ c a  zbiorowego. O rga­
nizacja sił inteligencji nie m oże mieć. —  rzecz ja­
sna —  jakiejś firmy poi tycznej, parjyjnej.

Już bowiem postawienie problem u Organiza­
cji inteligencji na yruńcie partyjnym kryje w sobie 
nonsens, sprzeczność oczywistą. Organizacja taka 
może być tylko pom yślana i przeprowadzona, jako 
skupienie wszystkich czvnników w narodzie do pra­
cy, reprezentujących zalory w źej naszkicowane, 
choćby one no!eżałv do obozów  politycznie w zaje­
mnie się zwalrza.ących. Nie politykę bowiem bę­
dzie i ma robić inteligencja polska, ale ma zorga­
nizować, doprow ad ić do kwitnącego stanu i ule­
czyć schorow ane wewnętrzne życie narodu a w 
dziele tern współdziałać m ogą i m uszą wszyscy, 
którzy do niego dorośli i są uprawnieni nie klu­
czem partyjnym, ale mocą wartości moralnej i um y­
słowej.

Nie znaczy to jednak, afcy organizacja sił in­
teligencji poiskiej n ierria ła  i poMtycznego doniosłe­
go znaczenia. Błogosławiony woływ jej pod wzglę­
dem politycznym wypłyń e z sam ego charaKt ru, istoty, 
p o jąca  usl roju jej pracy. Intel gencta b o w e m , taK 
i jaKO „stan8 w uw arstw ow em u społecznem  
narodu posiada specyficzną cechę, któ ej pozba­
wione są wszystkie stronnictwa i partie, Nie ms. ona 
mianowicie cechy klasowości, cechy tak wybitną 
rolę, odgrywającej w naszem obecncm życiu polity- 
cznem. Hrzeciwriu: z istoty swej dąży do usuń ęeia 
klasowcści, do  jej złagodzenia i zneuT ahzouania 
na drodze sprawiedliwego rozdziału w łasm ch bo­
gactw i zasobów między wszystkie „k asy8 i w ar­
stwy społeczeństwa.

Pokojow a praca inteligencji dążyć m a do 
wszechstronnego ubogacenia i wzmóż- nia życia du­
chowego narodu, do wydobycia go z poziom ej ta­
niości, płaSKości i m iatkości, w jai>ą je wojna ze- 
pchęla.

A już jej pow olna i systematyczna praca spra-

JAN ANDRUSZEWSKJ.

Rozpoznanie.
(Ciąg dalszy).

I tak dzień po dniu. godzina za godziną, mtanta
za. minutą... Śmierć i kalectwo po domacL. na ulicach, 
placach, wszędzje, wszędzie... A najstraszniej to już 
po szr taiacL Tu kona ranny w  glówę, tam jęczy 
rozdarty ekrazytową kulą, poszarpany w strzępy, 
ówdzie inny w napadzie gorączki i męki zrzucił z 
siebie koc, potargaj koszulę i nagi wije się w  bolach 
straszliwych po łóżku. A nie ma ani kwasu cytryno­
wego, ..ani żadnego innego, chorym podają siostry' al­
kaliczne wody, bo biak zwykłej, wodociągowej a ze 
studni na tyle osób dostarczyć trudno... Wiele chorób 
i śmierci widział doktor w swera życiu- — leoz ile 
razy wszedł, na te sale szpitalne — ileK-oć ujrzał tę 
ludzką Gehennę przy niepswnem, mdleni świetle 
świeczek, bo innego nie było — tylekroć nie wiedział 
czemu więcej się dnw ić: ery  bez sumiennej, zoroum- 
ezej organizacji duchowej człowieka, co te rany zada­
wał. czy wytrzymałości nerwów, i sinokojewi sióstr, 
które bez znużenia automatycznie zda s*ą chodzą od 
łóżka do łóżka dnie i noce w  samarytańskiej służbie, 
czy owym zastępom walczących kobiet i cudeci, co 
nie bacząc na to"iż  tyle z nich pada, coraz liczniej 
zgłaszają się w szeregi walczących.

I o swym dziwnym chorym myślał nieraz — i J 
nawet tęsknił już do niego. Polubił go za jego inteli- |

gcncię wykwintną, z? kąt, pod którym  patreaj na 
św ia t, na stosunek mężczyzny d0 kobiety, za miłość 
j ;go dla żony, której sylw etkg. kojarzył czasem mimo- 
woli z obrazem nieznajomej z pociągu. ,^ lo że  to i 
ona?" pizebiegało mu nieraz przez myśL Skądżeby 
właśnie ona ? śmiał sie po chwili sam z siebie. Aż raz, 
gdy pewnego popołudnia przycichła trochę strzelani­
na — odwiedził go znów jego pacjent.

— Miał pan dubrc przeczucie, panie doktorze! 
Oby tylko i reszta pańskiej prognozy tak się spraw­
dziła!

— No?
— Moja żon - przy nadziei!
i— A widzi pan? Mam i ja nadzieję, że uroda} zdro­

w e dziecko na pożytek rodzicom j społeczeństwu- 
Tracim y z każdą chwilą tylu ludzi! Trzeba nam now 
uyrcli!

— I ja nieraz tak myślę doktorze! Jestto  może i 
obowiązek dziś — i rozkosz największa _  i je } jęjj 
taki i wątpliwość...

— I.ęk? Wątpliwość? Jak to pan rozumie?
— Pan doktor wie o tych moich myślach... O tej 

obawie przed widmem — wampirem tvlu myślących 
hiozL- przed rrwoga nicości — przed żajem za ajcatą 
poznania w  formie, a co najważniejsza w  treści ludz­
kiej dzisiejszej...

— Pamiętam! juoww mi pan o lem...

-u -T ° tÓ!' w takiej chvVili musiki duchowej, w takiej
S , i ZWą T ’-WV ih£ru'v^ ia rzeozy t a ^ m i ,  
ja k u * ,, ^  w  is to c ie , w; takie j c h w ili  tu le  s k  d r  s e re t

\ P(Ra przvcif Ka młve uo piersi swojej i koi... 
n! mi i * ^ Cllczas’ f ^ y  słyszę bic’e jej serca na skro* 

* ® ^  USzę iei czuię w rpej duszy — wówczas

usrekajam się — a ona mi jeszcze szepce: „Czy taka- 
miłość jak n sza. może nie być nieśmiertelną, czy takie 
uczucip. może zag-nąć bez śladu, bez wpływu na bieg 
izeczy, na treść życia nietylko człowieka, ale i ziemi, 
światów, wszystkiego?'* j w tedy to panie doktorze, 
niby błyskaw ica rozdzierająca czarną poszwę chmur, 
rnby jakieś odwieczne wiekuiste światło anielskie — 
wpada mi do duszy myśL..

— Jakaż?

— 2 e kiedy dwa duchy ludzlae zaślubią się podo­
bną myślą, kiedy dtojdą w  mej do tego kresu, poza któ­
ry  ona zda się przejść już nie może, że wówczas...

— Co w ów czts?

— Że w tedy Bóg, który rządzi św iatem, wysłu­
cha tej chyba największej tęsknoty na ziemi — i z  p". 
łączenia się ciał ludzkich w  chwili takiej, z połączenia 
się w ta  ej chwili duchów, przywoła na świat dzieci- 
Iię-człowieka, k tóry  może będzie coś więcej wiedział 
ou ooi w d^ej rozumiał... Bo, gdyby z takiego 
zw.ązku nie m iah wyniknąć nic więocj ponadto, co 
zwykle byw ało i bywa, gdyby miał się urodzić czło­
w iek jak inni, drapieżny, l-yślący  tylko o  m aierjaW j 
Sti orne życia — alb~ w najlepszym razie tak nieświa- 
ac-ny m y dzisiaj... Nie! Nie! Tak nie może bvć pa­
nie doktorze — praw da, nie może?

— Pewnie, że takie dzieci powinnyby być lcp$*e, 
mądrzejsze-, pewnie... no a jakże się p m  czuje?

(C. d. n.). .

i
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wi, że 2 zatrutej i zdeprawow anej w 'jn ą  atm osfery 
zbiorow ego życia polskiego znikać zaczną bezpo­
wrotnie elem enty rozstioiow e i przewrotowe.

Te ogólne uwagi, dotyczące bardzO skom pli­
kowanej Msorawv irite:ig;ncji“ są Wstępem do roz- 
trząsań konkrem yJi, do których nieoawerr. p rzystą­
pić wypadnie.

Józef* Rudnicki.

Przegiął polityczny.
Prasa amerykańska o Polsce

Amerykańskie pisma, które niedawno nadeszły 
do Polski, zawiei a ą dużo artykułów o  P Lee, :o  
dowodzi, jak wzrasta w Ameryce zainteresowanie 
S'<. Polską i jej sprawą. Sympatja dla Polski w 
chwili tak ciężkich walK prżeoiia w każdem słow e 
drukowanem  w am eryktójKich piśmach.

„Boston HeralV‘ komentując byum f w o sk  
pcdskich w walkach z bol-zeci ikami, pisze:

„Jaki może być wjjuk zwycięstwa nad bol- 
I sz e w ik tn r?  Czirwcmy potwor musi być skrępo-
1 w tny  tak silnemi w ęzami, abv n e  n óg ł icn nigdy

rozerw ać i aoy już n gdy n.e mogt zagrażać wol­
ności i niepodlc-gł iści Polski. W razie, gdyby ro z ­
pętał się znowu czerw ony terror, wszelkemi s'ł&mi 
aąży by ao  zebrali a nowych sil i rzucania, się p o ­
wtórnie na Polskę. Na razie najważnie szetti zada­
niem jest w obecnej chwili silnie gó skrępować, 
zakuć go w kajdany dopóki jest ranny i Deż- 
silny.

„Ani chwili nie da s 'ę  pom yśleć o  tern, aby 
wszysike m ocaistw a m ogiy Polś<ę opuścić i żd-ć 
na łaskę czerwonego potw ora, który iuż pożera 
Rosję. Aie czyż R »s;a n e  mogłaby bvć uratow ana 
przez Polskę? je s t wszakże nadzieja, że potęga 
militarna państwa Sowietów jest obecnie 2niszc-^na, 
a więc i rządy Sówietów będą zń>sze?One i staite z 
powierzchni ziemi. T o  byłoby najpomyślniejszym 
op .lcgem ".

Koncul angielski ozy... ambasador 
żydowski.

Paryski korespondent „G łosu N arodu" prze­
syła następującą ciekawą inf rmaćję: -

Konsulem tm anłskim  w Kownie jest pułko­
wnik Ward. Urzędowo je t on obrońcą mieresów 
brytańskich n 1 L twie, n eurzędowo —■ pewnego 
roJzaiu am basadorem  żydowskim Bez przesady 
rzec można, iż żydz1 miejscowi mają ula nie^o wię­
cej uzrtania, niż dla wł sn .ch  przywódców. B uro 

, kOhsula stanowi „ ydow skf I bę gmin".
Po konferencji w S a i Remn i fo rm ahem  

objęciu mandatu palestyńskiego przez Wielką Bry- 
tanję, kiedy żydzi kowieńscy z^rt1 am zow Ji dem on­
strację prz d konsulatem angielskirtl, pułkow nik 
Waid oświadczył, że nietylko rząd angielski usiłuje 
popierać żydów w akcji osadniczej na ich ziemi, 
a ’e, że on, W ard, -est gorącym  sjom stą, wy­
soce zainteresowanym w dobrobycie ludu żydow- 
sk ego.

Ze stanowiska żydow skiego 1 Litwa, według 
konsula Ward’a, przedstawia jeden z najjaśniejszyi-h 
punkt w na mapie świata. Twierdzą niekiedy, że 
im więcej żydów w jakim kraiu, tern silniejszy w 
nim panuje antysem.tyzm. Litwa obala tę teorję. 
Rząd litewski uznaje ważną rolę żywiołu żydow­
skiego w rozwoju handlu krajow ego i dba o  do- 
bfr byt żydów. W miastach litewskich napisy ulic, 
o  wieszczenia^, putliczne są obok litewskich ży­
dowskie.

Podstawy ugody band owej między Anglją 
a sowietami.

„Times" i „M orning Post" zdołały wydostać 
projekt ugody handlowe między Anglją a Rosją, 
przygotow any przez komitet międzydeoartamentowy 
pod pr; ewudnictwem W issa, przedstawiciela Wiel­
kiej B ytanji w najwyższej radzie ekonom icznej.

Projekt ten  sk ada s>ę ze wstępu i dziesięciu 
artykułów. Wstęp zawiera oświadczenie, że p o ż ą ta ­
nem lest, aby naw ązane zostały stosunki handlowe 
między obj dwom a krajami zanim będzie m ożna za­
wrzeć oficjalny traktat pokoiowy.

Pierwsze artykuły-om aw iają kwesłje dotyczące 
żeglug, używania portów , nominacji przedstawicieli 
oiicjalnycn itd.

Artykuł 7. określa term in trw ania ugody n a d  
n re sęcy , który to  termin ma być zagwarantowany 
przez obie strony.

Artykuł 8 brzmi dostównle; „Rfrąd s o n e tó w  
oświadc. a, że nimeiszem u zn a e  obówl żek Spia.a- 
nia i rekom pensaty dla obywateli brytyjskich za 
wszysik e towary dostarćzOne i usługi odu&nft tali 
rządowi obecnem u jak i poprzedniemu, którego zo- 
bow ązam a n e  zo st.ły  wypełnione wskutek rewolu- 
cj>. Szc/egółowy projekt Spłaceń,a należy!ości i wy- 

/ pełnieni; zobowiązań w zaem nych obu krajów i ich 
obywateli zostanie podanv w traktacie, o  którym 
jest ni1 w a we wstępie. R^ąd brytyjski podpisze de­
klarację analogiczną".

ArtykLł 9 powiada, że rząd brytyjski zobow ią­
z u j  się do niepr/edsiębrania ani dopuszczenia ża- 

. dąych kroków  zmierzających do pizeszkodzenia ob­

jęciu w posiadanie wszelkiego złota, walorów lub 
tow arów , które zostaną ekportow ane z Ro;ji jako 
zapłata za towary dostarczone po terminie obecnej 
Ugody pod warUnkem , że zostanie stwierdzone, iż 
me chodzi tu o  artykuły bę ące w łasnością rggdu 
W elkiej B .yunji lub któregoś z państw sprzymie­
rzonych. *

Artykuł 10 rezerwuje do  traktatu pokojow ego 
prawo rozporządzan a funduzrami dawnego rządu 
rosyjskiego, które m ogą znaiaować się w Londynie 
lub funduszami rządu brytyjskiego mogącymi znaj­
dować s,ę w Piotrogrodzie.

£3 mew: p. im::;?
Paryż. (Havas.) Przedstawiciel ,,Matina“ w Lu­

cernie przytacza oświadczenie dr. Benesza. Na tw ier­
dzenia niemieckie. wyrażone' w  licznych pismach 
szwajcarskich, jakoby dr. Benesz był wrogiem sojuszu 
między Czechosłowacją a Polską, oświadczył dr. Be­
nesz, ze ]>odjął w szelkie usiłowania Jeszcze w Paryżu 
i w Spaa celem jak :iijszvbszcgo /aafatwienia sporu 
między PoJską a Czechosłowacją o Cieszyńskie i przy­
wrócenia przyjaznych stosunków między tymi kraja. 
mi. Ber.esz stwierdza, żc żądania czeskie sformułowa ć, 
ne w chwili zwycięskiej ofenzywy polskiej na Kijów, 
poaostały niezmienione, gdy szczęście odwróciło się 
od Polski, Rząd czeski bylhy szczęśliwy, gdyby mógł 
Polskę zaliczyć do członków małej ententy.

0 prcyszłtóć RosiL
Jak widać 1  licznych, bardzo licznych głosów pra 

sy  zasramcznej, naństwa zachodnio mocno wierzą w 
odrodzenie się Rosji, po przezwyciężeniu obecnej nie­
mocy bolszewickiej, która wcześniej lub później prze­
silić się musi. Rada wierzy w to Francia, któr a w sw o­
im czasie miliardy ulokowała w carskiej Rosji, -wie­
rzy  Ameryka, wzbraniając 3'ę uznać niepodległość 
Łotwy, gdyż uważa ją za część Rosji, w ierzy też An­
glia. słabo naogół orientująca się w  sprawach wscho­
dnich. Szczerze mówiąc i m y w to uwierzyć pragnę­
libyśmy, gdyż wolimy mieć za sąsiada, zamiast dzi­
czy barbarzyńskiej, państwo praworządne, z którem 
moglibyśmy żyć w normalnych, pokojowych stosun­
kach, chociaż nawet kosztem pewnych ustępstw  2  na- 
szei stroiny.

Atoli ani nasze, ąnj ży czenia Ententy nie stworzą 
jeszcze posJi z tei nicości, w  która popadła, trzeba się 
liczyć z położeniem faktyc2aem, którego niestety nie 
zna i niedocenia Zachód.

W  tych dniach mieliśmy sposobność mówić z ro­
dakiem Inteligentnym, który na stanowisku wyższe­
go urzędnika spędził V  Rosji większą część życia, zna 
stosunki wybornie, przetrwał pierwsze czasy rządów 
bolszewickich, a dostawszy się wkońcu do więzienia 
moskiewskiego, cudem potrafił umknąć i przedostać 
się do swoich.

Oto,co nam opowiadał nasz znajomy, człek dzię­
ki długiemu pobytowi swemu w  Rosji łż nazbyt m^że 
przychylni, dla kraju tego i Rosjan usposomony:

— Ozem Jest Rosja pod rządami bolszewicklemi? 
M amy dziś w  nisze! Polsce niestety przykład, jak 
wygląda kra! po bolszewikach; a przecież panowanie 
ich trwało tu najwyżej kilka tygodni, w  niektórych 
miejscowościach kilka dni zaledwie. Powie kto, ze 
byli tu przecie w  kraju wrogim — otóż w  tem sedno 
rzeczy, że bolsztwicko-żydowska mafia traktuje ca­
łą Rosję jako kraj wrogi, a niszczy Ją bezwzględniej 
leszcze niż Polskę, gdzie bądź co bądź trzeba było 
Liczyć się z nastrojem ludności, z tw araą pięścią chło­
pa polskiego, jego kosą, widłami l cepem. Biorąc za 
przykład najbardziej wyniszczone okolice polskie, mo­
żemy w  przybliżeniu wyobrazić sobie, co zostało w 
Rosji po trzecli bez małe latach takich rządów. W o­
bec tego Rosję wypadnid odbudować od gruntu. Dla 
budowy każdego państwa potrzeba państwo wotwór- 
czych elementów, a tych nie posiada Rosia dzisiejsza 
wcale. Powoływanie się na przykład Francji, która po 
wk:lk'ei rewolucji dość rychło potrafiła powrócić do 
równowagi; Jest błędne — wielka rewolucła, która, 
nawipsem mówiąc, nie pochłonęła ani setnej części 
tych ofiar, co bolszewizm, zwrócona była przede- 
wszystkium przeciw jednei, niezbyt licznej w arstw ie 
narodu — przeciwko arystokracji. Poza tą, arystokra­
cją hyly świeże siły w narodzie, była inteligentna i 
pracowita hurżuazir., która wy dźwignięta przez rewo­
lucję stworzyła nowoczesną Francję. Tego elementu 
brak jest zupełny w  RosJL

, Rządy bolszewickie zwróciły się prżedęwszyst- 
kióm przeciwko wszystkiemu co było lepszego, silne­
go, twórczego w  narodzie, przeciwko Całej Imeligen- 
cj« która wytępiony została doszczętnie, z Wyjątkiem 
bardzo nielicznej garstki emigrantów. Gdy żaś nie stó- 
to inteligencji, nienawiść żydowsko-bolszewicka zwtó
cała sję przeciwko baraziej uświadomionym uczciwym 
elemet-tom z pośród robotników 1 ludu Wiejskiego. 
Ejzckucie masowe nietylko nie Ustawały na chwilę, 
ale coraz potworniejsze przyjmują rozmiary. Rosja 
przedstaw ia dżj£ \-.dddk szczególny narodu, składają­
cego się wyłącznie t  najciemniejszej, nieuświadomio­
nej masy i garstki opryszków rządzących tą, masą. 
Powie kto, że zagranica, posiadająca nadmiar sił in- 
tciigęutnych, pomoże Rosji pod tym  względem. Za­

granica dać m<*że instruktorów, lecz państwo „ei obję­
tości co Rosła, jeżeli to ma bvć państwo europejskie, 
potrzebuje milionów inteligentów, potrzebuje iekarzy 
nietylko w  szpitalach, lecz dla olbrzymich obszarów 
wiejskich, aptekaizy, felczerów, sędziów, adwokatów, 
nauczycieli, techników, zbytecznem zresztą byłoby 
wymieniać poszczególnie inteligentne zawody: liczna 
ich jest kgjon. Tego R ost dać nie może zagranica* 
gdyż po pierwsze sama siebie by zubożyła, powtóre 
potrzebni są na te stanowiska ludzie znający język 
miejscowy.

Nadzieja na odrastające pokolenio nie tyjko jest 
zawodna, ale to pokoknie właśnie największą troską 
rrsejmuje każdego myślącego człowieka. Szkoły w  
Rosji przemienione zostały tendencyjnie na ogniska 
rozpusty i anarchji. szczepiące jad najgorszy w mło- 
c.e organizmy, zatruwające całą przyszłość tego kraju. 
Szkoły te w całej Sowdepji są oczywiście mieszane, 
dla obu płci. Na korytarzach i w salach wykładowych 
na ścianach Wisza ogromnych rozmiarów tablice w  
celu ,,uświadomienia", przedstawiające jaknajdokład- 
niej wszelkie narzędy i funkcja płciowe. Prócz tego 
cierpiące na nimfomanję nauczycielki-żydówKi odby­
wają regularnie z młodzieżą pokazy praktyczne. Poza 
tern zajęciem wiece polityczno i propaganda idei bol- 
szewickich wypełniają cały program. O jakiejś nauce 
mowy być nie może tam, gdzie większość nauczy­
cieli, a z reguły wszyscy dyrektorowie i inspektorowie 
są niepiśmienni. Wogóle piśmienność uważana tam 
jest za przesąd „burżujski*1. Jeżeli starsze pokolenie, 
z musu znosząc jarzmo bolszewickie potrafiło zacho­
wać nieco zdrowego rozumu i tęskni do czasów nor­
malnych, to wrażliwe umysły młodzieży poddają się 
przeważnie łatwo rozkładowym wpływom, tem bar­
dziej, iż ta młodzież, żywiona kosztem caiegc społe­
czeństwa w szkołach, mniej od dorosłych odczuwa 
powszechną nędzę.

Czy nieszczęśliwa tą młodzież potrafi z  powro­
tem nałamać się i powrócić do trybu normamego i 
normalnych nauk. jest rzeczą wielce wątpliwą, a Uk 
1 przyszłość Rosji przedstawia sie pod tym względem 
niewesoło.

Prócz sił inteligentnych potrzebuje państwo kul­
turalne pewnego aparatu kulturalnego: fabryk, kolej, 
maszyn itp. W szystko to doszczętnie prawie znłsz- 
ciXnne. Zniszczona wieś, wylulnlt»o« sta. trawa po- 
rcsła na ludnych niegdyś ulf&cfc? domy wala się w 
gruzy, gdyż popękały skutkiem mrozów w szystkiA 
wiadociągi, fundamenty od lat paru zalane, nikt już 
nie mieszka na dolnych piętrach, a górę zaś, przez 
dach dziurawy zalewa. Taki obraz przedstawia Mo­
skw a 1 Petersburg, cóż dopiero mówić o pomniejszych 
miasteczkach pro\* mcjonainych, z których wiele zni- 
Łk z powtisfzćhit!’ ziemi Skutkiem pożarów i rabunku 
domów drewnianych na opał.

Prżomysł, no za kilkoma fabrykami pracującymi 
dla frontu, nie istnieje w cab ; fabryki zniszczone do­
szczętnie, handel tylko drobny, paskarski.

Mimo tb wszystko, jest izeczą niemożliwą, aby 
państwo tej miary, państwo które lik  niedawno prze­
wodnie ze w  święcie zajmowało stanowisko, zniknęło 
bez ślaau. W  naturze nic me ginie, Rosja zaś mimo 
wszystka przedstawia potęgę tak olbrzymią, tak ży­
wiołową, że nie może się rozwiać niby mgła poranna. 
Rozbić wody potoku bądź wrócą do dawnego ło­
żyska. bądź nowe sobie wyżłobią; Rosja była i będzie 
oto sie troszczyć nie potrzebujemy, z drugiej strony 
n:e powinniśmy się łudzić, że to wszystko rycino i 
spokojnie się odbędzie, przeciwnie, czekają z tamtej 
Si cny liczne Jeszcze niespodzianki. Europa może się 
temu spokojnie, z założonymi rękami przyglądać, choć 
by to erwału lat dziesiątld. Inaczej my, najbliżsi sąsie- 
i*zi, którzy podobnie jesteśmy do tych. co mieszkają 
na stokach wulkanu lub w dolinie rzecznej, niepewni 
której nocy zaleje ich powódź, lub potok wrzącej lawy.

Dlatego obowiązkiem naszym jest mieć się na 
baczności i nie osłabiać straży naszej od wschodu, 
gdzie żadne traktaty  dać nam nie mogą dostatecznej 
pewności. Ani* bowiem Trocki 2 Leninem, ani jem 
WrangeL chociażby liawet najszczersze mieli chęci 
dotrzymania umów, ręczyć nie mogą co dzień jutrzej­
szy  przyniesie, czyje ręce obejmą srer naw y rosyjskiej 
i Jakie stanowisko zajmie R osji jutrzejsza względem 
nas^ J . O bat

Prasa warszawska o pokoju.
W arszawa. łPAT.) „Kurjer W arszawski" pisze: 

D jią \2  bm. podpisano w  Rydze deklarację pokoju mię 
dizy Polską a Rosją sowiecką, jesito  data w  kió: ej dra. 
gą umowy między bezpośrednio zaintefesowaneml 
stronami, wytknięto po raz pierwszy l*nję zasadniczą 
przyszłej granicy Polski. Faktem jest, że zasadę Doro­
zumienia tylko z naszei strony zastosowano. Ze strony 
przeciwnej decydującym był tylleo pierwiastek prze­
mocy, bo gdyby me musiała ona ulec Wobec siły mili­
tarnej „porozumienie" w ypadłoby zupełnie inaczej, al­
bo nie byłoby go zupetnK To wzgląd dominujący w  
ocenie w artości pokoju, Który Polska zawiera. Musimy 
więc przedewszystkiem wyzyskać go dla w ew nętrz­
nego wzmocnienia, a zarazem nie oddawać sip zbytniej 
ufności i czekać.

W arszawą. (PAT.) „Kurier Poranny" pisze: Mo­
skwa niestety nie przestaje być złym sąsiadem. Zarzu­
ca wojnę otw artą z nami, nie zarzuca nieprzyjażnL 
Polska w tym stanie rzeczy ma wszelkie p o ro d y  do
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bezwzględności jak najdalej idącej. Pokój mimo zwy­
cięstw naszych by! dziełem koJicji. W  .giny dcskotiŁ- 
le, że trwałość tego pokoju jesi bardzo problematycz­
na, warunki mierzyliśmy jedna* m*»,rą własnych konie­
czności. Konieczności tych bronić mus:my z cała siła 
wobec krżdego, kto nie chciałby się z nami liczyć. Jak 
kolwick będziemy oceniali traktat ryski, dowiedliśmy 
w każdym razie, że Polska umie z nieprzyjacielem da- 
* a ć  sobie rady.

Egzamin Polski.
II.

POLSKA I MAŁE PAŃSTEWKA.
Sojusz z ententą —  pisze p. Pernot w dalszym 
s.wych wywodów — jest wprawdzie podstawy 

polskiej nolitykl, nie wyczerpuje jej jednak w całości 
Państwo ma sąsiadów z którymi musi nawiązać 

stosim*i. Położenie geograficzne Poiski nie pozwala jci 
2yć w odosobnieniu, warunki ekonomiczne każą jej 
~~ ral  sie 0 SUf0wce, środki transportu i zbytu aia 
swych produktów. Jaką drogę Polska opierze? Spotka 

■J się z koncepcją oparcia ekonomicznego Polski na 
■ nov_ n Szwecię i Finlandię, na południe o Rumunię i 

°— Austrję. Kiedy zapytaler, o Czechy, odpo- 
edzjano mi: „Pragniemy w szyscy zgody z Czecha- 
• Ale me trzeba się łudzić, sprawa cieszyńska (wó- 

v'czas nde byta jeszcze rozstrzygnięta) jest tylko epi­
zodem, ale ten epizod jest symbolem sytuacji politycz­
n i -  Czesi są najpierw Słowianami, a potem Czechami; 
>»y «sieśm v tyfto  Polakami. Czesi b ę d ą  zawsze pro­
wadzili politykę rusofilską m y zaś polską i zachodnia. 
Czesi stanowią wat obronny dla slawizmu przed Za- 
cnodem, my zaś ale Zachodu przed slaw izmem".

„Uderzyła mnie również wielka sympatja z jaką 
Poiacy oairoszą się do W ęgrów, sympatja ta, jak mi 
wytłumaczono, polega na tradycji historycznej, i w ę­
zach  rodzinnych, łączących rodziny obydwóch kra­
jów. Sympatji tej nie zniweczyło nawet Barbarzyńskie 
zachowanie się wojsk węgierskich w  Galicji.

W  ministerstwie spraw  zagranicznych spotkałem 
się z troską o zapewnienie Polsce warunków współ­
pracy z sąsiadami. Niekłórym  dyplomatom uśmiecha­
ła się myśl pośredniczenia w  nawiązaniu stosunków 
między Rumunią a Węgrami, Projekty ta uległy pe­
wnej zmianie wskutek rokowań nawiązanych między 
Praga i Bukaresztem. Kwestia doboru przyjaciół stoi 
jeszcze dla Polski otworem.

POLITYKA WFWNETRZNA— STRONNICTWA.
„Zaznaczyłem uż, że chęć ścisłej łączności z en- 

tentą, a szczególnie z Francją, jest jedna u wszystkich 
Polaków Różne tylko są zdania co do teita, w  Jaki 
■sposób jedność ta  ma być utrzymaną. Przyjęcie pro­
gramu poiityczne-i© wobec ententy, postawionego 
Przez narodową demokrację, nie obeszło się bez dy­
skusji. W Polsce, jak wszędzie zresztą, polityka ze­
wnętrzna zależną iest od wpływów polityki wewnę- 
-fi **e;- błie]̂  szpiecz-ństwo z zewnątrz i władza Na­
czelnika Państwa doprowadziły do zjednoczenia. Wie* 
my jednak dobrze, że taka zgoda nie" trw a długo. Za­
ledwie niebezpieczeństwo jest odsunięte, opozycja po­
dnosi głowę i naw et inaczej być nie może.

„W ybory do Seimu obecnego przygotował rząd 
skramie socjalistyczny, ą rezultat Ich był dość nieo­
czekiwany . — Tu p. p em ot wymienia wszystkie 
stronnictwa w Sejmie i nazwiska ich przewódcow i 
stwierdza, ze taki układ pafl-lamentamy utrudnia bar- 

a CC następnie zaś przytacza opinię
ego-™ J W *  p -v s r c -hne^ °“ P-

„Bardzor ”2 ™  kam iennym  faktem iest, że wybę,ry
> i ^  ”e przez socjalistów, wprowadziły Jo 
/o b ^  ł"ZeWażnie włościan; jest to zresztą naturalne, 
, ć ?  *e?°- że ludność wiejska stanowi większość 

* ^ ie Rroźna o tern zapominać, że Pols*a 
rolniczym. Choć wielu chłopów nie umie 

, n!e s* *o i&dnak wcale ludzie głupi. Swiado- 
^^o sta teczn eg o  obznajomienia ze sprawami spo 

j  }est często puklerzem dla nas i dla nich, —
arow y rozUm dokonuje reszty. Wiehi z nich uznaje 
OIP®pZność zwiększenia przedstawicielstwa miast,
nndłu, przemysłu i inteKgiencfi.

W szyscy Jesteśmy zwolennikami wielkich ngarip, 
" ednia klasa jest liberalna, a włościanie konserwaty- 
■rłą. Nasi robotnicy nawet nstogół przeciwni są rpwo- 
icji. Zresztą wszyscy je»tesmy przedewszystkiem 
atr jotami.

W Y W R D  z  KS ARC. TEODOROW ICZEM .
„Przychodzi pan do nas, mówił ks. Arcybiskup, 

ciężkiej chwili. Sytuacja iest poważna, ale nie tra- 
imy nadziei. Szczególnie niech nikt nie mówi o t»e- 
ezpieczeństwie wewnętrznem, o jak ins bolszew-źrme. 
'it-ma w  Polsce bolszewizmu. Nasz naród ma zbyt 
ńele zdrowego sensu'*.

„Jeżeli pan zauw ażył, że nie w szystko  iest w po- 
».dku, to diatego, że t o #  .*byt,,-wielkiego 
'strząśnienia wsi utek przejścia od absolutnej now oh 
o bezwzględnej wSlności. Polacy nie oswoiTi się ie- 
scze z wolnością; me mają doświadczenia ani wy- 
ształcenia politycznego.

„Nie należę do tych, którzyby ubolewali nad 
rzewagą żywiołu chłopskiego w Sejmie. Czy nje jc- 
te§my "przedewszyst® m  naiodem włościańskim?

Ci którzy tu zasiadają w  Selmie, mają wiele dobrej 
woli i tę samą zaciętość w pracy, jaka ich cechowała 
przy robotach w polu. Czego nie rozumieją, pozwolą 
sobie wytłórrraczyć. Słuchają chętnie, a nie dowierzają 
demagogom. Coi można im zarzucić, to że maro inte­
resują się spray/ami, które ich bezpośrednio nje doty­
czą. Nie mają poczucia dobra ogółu, ale nauczą się 
i tegio. Gdybyż w Polsce byli tylko Pclacy! Ale tu są 
i żydzi i ci. których rząd rosyiski nam zostawił, aby 
nas zdeprawować i osłabić. Żyd® są wrogami niepo­
dległej Polski. Ich zachowanie się podczas wojny, o- 
tworzyło oczy wielu Poiakom, którzy sądzili, że nie- 
zbędnem jest utrzymywanie z żydami stosunków na 
polu ekonomicznem. Dziś w s z y ty  Polacy, a przede- 
wszystkiem chłooi, pragną “iść śladem dzielnicy po­
znańskiej, która umiała zgromadzić wszystkie kx>pe- 
ratyw y, stowarzyszenia, handel i kredyt w  ręku 
poiskiem.

ROLa p o l it y c z n a  i s p o ł e c z n a  k l e r u .
(W ywiad z ks. Lutosławskim).

— Czy kler polski zsumuje się polityką?
— Rozumie się, odpowiedział ks, Lutosławski. 

Księża brali źyw y uiziai w  wyborach, a trzydziestu 
Ich weszło do Sejmu. Moiem zdaniem jest ro za wielka 
liczba. Nie mamy zamiaru tworzenia jakiejś osobnej 
partii; kraj jest po większej części katolicki, a anti- 
kierykalizm prawie nieznany. Niema zatem żadnej 
obawy o walkę polityczną na terenie klerykalnym.

Nasi biskupi sądzą jednak słusznie, że spełnianie 
czynności naszego zawodu ważnieiszem jest od pracy 
w  Seimie. To też na rrzyszlość nune! księży będzie 
kandydować, a więcej pracować w komitetach w y­
borczych. Będziemy się starali, aby w ybór padł na 
ludzi najlepszy ch. Grupujemy też robotników w  syn­
dykatach chrześcijańskich, które są o wieie liczniejsze 
od socjalistycznych, ale nie prowadzą z nimi żadnei 
walki. Działalność naszą rozwijamy głównie w mia­
stach. Na wsi jest ona jeszcze w zawiązku.

— Nie ma pan poięcia, jak poczucie patriotyzmu 
silnem jest u lobotników i jak w pływ a na ich postę­
powano. Wiedzą dobrze, ze rząd sto. za nimi, że za­
wsze uwzględni ich interesy, to w ystarcza, aby w y­
konywali swói obowiązek. Wiedzą także, że inteli- 
fffcmcja polska jest w większej części postępowa i dą­
ży do reform. Nie mówię tu oczywiście o niektórych 
konserwatystach, szczególnie galicyjskich, którzy nie 
chcą się pogodzić ze zmianą czasów i warunków i 
tym sposobem stawiają się niejako poza nawiasem. 
Czytaj pan zapewne Dmowskiego; „Upadek konser­
watyzm u w Polsce1*. Nie można lepiej określić zła, 
które tem iest groźniejsze, im więcej kraj potrzebuje 
absolutu* jedności i zgody.

u n if ik a c j a  d z ie l n ic  p o l s k i .
Dłuższy ustęp poświęca p. Pernot różnicom dziel­

nicowy m i trudnościom, na jakie napotyka sprawa zu­
pełnego zlania się ziem polskich w jedną całość. Orjen 
tując się dobrze w stosunkach, zw raca baczną uwagę 
na zalety- i w ady mieszkańców Galicji, Kongresówki i 
Poznańskiego i omawia wypływy dawnych okupantów 
na te dzielnice. Ostatni ustęp artykułu zatytułowa 
ny jest:

WYWIAD Z DMOWSKIM.
JByro to w początkach lipca. W  kilka dni po w stą 

piesmu Komana Dmowskiego do Rady Obrony Pań­
stwa, spotkałem się z nim w  resursie.

Dmowski zmęczony był całodzienną pracą i chciał 
zapomnieć n r  chwilę o polityce. W ięc rozmowa poto­
cz- m »ię o północnej Airyce, z której niedaw ru po- 
wrócił, o historii, autropoJogji, rs.wmnieniach z Fran- 
cii i z dalekiego -schodu. Wiadomo, że Dmowski iest 
nietylko wybitnym mężem politycznym, ale zasłużo­
nym uczonym, podróżnikiem i człowiekiem nadawy* 
czainych zalet towarzyskich.

„Trzeba było jednak powrócić do polityki Dmow­
ski zamyśKł się głęboko, potem rzekł: „Sytuacja mili­
tarna jest bardzo trudna. Nie oddaję się jednak pfc,y- 
nrzmowi, bo nigdy duch w narodzie nie był na takich 
wyżynach jak obecnie. Ludzie z wszystkich sfer w stę­
pują do wrojska i domagają się, aby ich posłać na front. 
Ci, którym iuż wiek na to nie pozwala, ofiarowuj?, 
pieniądze, mater.al, korne, domj na biura wojskowe i 
szpitale. Gdyby pan mógł czytać listy, jakie o trzy­
muję, tak szlachetne i wzruszające w swej prostocie!...

„Ta wojna jest dla Polski egzaminem ciężkim, ale 
koniecznym i decydującym. W ielka wojna nie była 
dla nas wychowawczynią, tak lak dla Francji. Przez 
czte-y lata-broniliście waszych ognisk i waszej wol­
ności; staliście silnie nrzy swych sztandarach. P rzez  
te cztery lata my walczyliśmy pod dbca komendą i 
na korzyść naszych gnębicieli. Było to nietylko okru­
tne, ale i demoralizujące. Kto walczył? Nasi chłopi i 
nasi robotnicy! Młodzież majętna uchylała się ile mo­
żności od służby wojskowej, która nie była zres~tą 
jej obowiązkiem, ale zarazem uchylała się od ofiar, 
które wasza młodzież tak ochotnie ponosiła.

— Przyszło wreszcie wyzwolenie. Ale nie okuni- 
liśmv go dość drogo. Nasz udział w  tem wyzwoienm 
był zbyi maiy. Gdybyśmy je byli rdobyli w łasnym  
trudem, krwią i łzami, opór nasz dzi§ byłby o wiele 
silniejszy- Nosimy jeszcze na sobie piętno niewoli; tyl­
ko wielkie wysiłki i poświęcenie mogą je zmazać. Dla­
tego uważam, że wojna obecni, wojna naprawdę liaro- 
d<w». prowadzona przoz wszystkich w  obronie wol­
ności i egzystencji jest chrztem krwi, z którego Polska 
wyjdzie zwycięska i olrodzona.

— i^n  naród, który się panu wydiye r o ż e  lekko­

myślnym i prawie obojętnym, iest pełen debrych ehęOj 
i odwagi. Ale czy tropiono co, aż do dni ostatnich, abjr. 
gc uświadomić jakie grozi mu niebezpieczeństwo, i co 
ma zrobić aby tego niebezpieczeństwa uniknąć? Czy 
starano się wytłum aczyć mu. jakie ofiary trzeba r o  
nieść, aby nie dopuścić do inwazji nieprzj jac elskiei? 
Czy widział pan rannych nu ulicach Warszawy?. 
Ukrywano przed narodem rannych, ,-k ukrywano nie> 
bezpi.eczensrwo i on sum musiał wskazać rządowi gdzie 
jest jego obowiązek.

Są dwa sposoby rządzenia, jejen  który się opftra 
na perswazji, drugi aa autorytecie. W godzinie iJeoez- 
pieczeństwa autorytet jest konieczny. Nasza armja ul 
Jest zdemoralizowana, a.le zaniepokojona przeczuciem, 
że bolszewicy moją sprzymierzeńców wewnątrz kra­
ju i że w  razie klęski otrzyma cios sztyletem  w plecy. 
Ta wbawa jest przesadzona; ale obowiązkiem rządu 
jest i oz wiać ją zupełnie i usunąć jej przyczyny- Nie’ 
można tolerować żadnej podejrzanej propagandy, ani 
na tronciC =ni wewnątrz kraju. Nigdy nasz naród nie 
okazał więcej zapału i w iary w przyszłość; tym  zaoa- 
lem trzeba umieć pokierować, trzeba Polsce powie­
dzieć co ma zrobić, aby zwyciężyła, a zwycięży!

Dzisiejsza Ryga.
Korespondent „K urjera Warszawskiego* pisze 

z Ryg-:
Woina światowa zmieniła do niepóznania o taas 

Rygi. iękne i b o r  tę to miasto raz po  raz smie- 
niato właśc cielą. Dos'awszy się pod okupacię nie- 
m ecką iuż za czasów rządu Kiereńs<iego i dowie­
dziawszy s 'ę  wkrótce ze zdumieniem, że ma „do­
brow olnie" dostać się pod berło H ohenzollernów, 
Ryga potem m u sa ła  znowu uznać władców swych 
w posta> i bolszewików, którzy w cią tu trzech mie- 
Się.y (od litego  do n aja -919 roku) eksploatowali 
miasto. K rótką erę niepodległości Łotwy zamąciła 
awanturnicza wyprawa „rosyisKo-niemieckich8 woisk 
Bermondta, Wysiłek narodu, który w pie wszej chwi­
li pozostawiony był sam sob.e (wobec dwuznaczne­
go zachowania się Litwinów), odparł nieprzyjac d a  
od bram Ryg'. Łotw a staia się naprawdę państwem 
niepouiegtem. Przy potnucy wojsk polskich uJa ło  
się |ej nawet odzy.-kać ziemie, które w oczach wie­
lu uchodzą za sporne pod względem n^rodo vm 
(jak np. LetgaFę).

Przejścia lat ostatnich odbiły s ę ogrom nie na 
zewnętrznym wyglądzie Rygi. Wprawdzie miasto nie 
uc trp  ało od bom bardowania, gdyż z wy ąt tem nie 
wielkich uszkodzeń budynków, położonych nad Dźy.i- 
» k  które Uegłi' ostrzeliwąniu przez a rh L rją  Ber­
mondta, zajmującą p o ż y je  na przeciek głym Lrz >gu • 
rzek1, wszystko pozostało  nietknieie. Miasto opu­
stoszało  r wdudn.łO się Z 500.i 00 mieszkańców 
pozostało  zaledwie 180.000. Emigrowali przeważnie 
Rosjanie, c. fający się na wschód we wrześniu 1917 
toku razem z wojskiem rosyjskiem, oraz 
Niemcy, których znaczna część skom prom itow ała 
się wobec rządu łotew sciego swemi sympaijami dla 
akcji Bermondta. W miesiąc po zaw ar.iu  pokoju z 
Ro ia daje się znowu zauważać napływ ludność; 
je ma* dużo czasu minie, zan im 'R y g a  powróci do 
stanu normalnego.

Ponieważ wyemigrowali przeważnie cudzoziem­
cy, wojna przyspieszyła więc proces „leryffcaoi* 
Rygi, odbywający się od dawna. J jszcze 25 lat temu 
Ł. tysza m ożna by,o spotkać tvlko na przedmie- 
s tu c n  Rygi, podczas, gdy w śródm ieściu rozpierali 
s ę  N em cy i Rosjanie, (jedna z najmnieiszych uiic 
na Moskiewskiem przecim eś iu nosiła nazwę „l et- 
ten S trasse"). Ostatnich kilkanaście lat przed wojną 
w prow acz ło  j d iak duże im  any: Łotysze zorgani­

zowali się w spółki, wykupili kamienice i p o k o ;ową 
pracą zdobyli znaczną cz tśc  miasta, o sągnąw  zy 
poważne sukcesy nad posiadającą o wiele starszą 
kulturę ludneś ią n emiecką. Dzisiaj Ł o  ysze sa fa­
ktycznymi panam i s a ej stolicy. Lud ość nicm euka 
ze<zła na drugi plan. Koncentruje się ona pizewa- 
żnie w starei R yd'e, k tóra rra  tak wybitny chara­
kter staro-niem ieckiego średniowiecznego miasta, 
lak ma o  które z m iast na świec e. Istna tu skar- 
b n ca  dla miłośników z by;ków. Niem y, ta ’ o lu- 
dz e jne znający języka łotewskiego, do urzeaów nie 
są dopuszczam Inteligencja znajduje się zatem w 
położenm  dosyć cęż -iem . DTb ze sie dzieje tylko

j  - jzy^ 0 p ie ra ą  swą eg ^ te n c ji*  na 
tw iJ u .  w  tej dziedzinie Niemcy posiadają jednak 
poważnego konkurenta w żydach. Żydowscy kupcy 
Zolah ntetylko Nową Rygę. Nawet na głównej a-te- 
rp handlu wewnętrznego starej Rygi, ulicy Kalks ras- 
se. znajdujemy już wiele Sklepów ż^dowsk ch Pra- 
k^czm  . wytrwali Łotysze z oewnoscią za lat kil­
kanaście pokonają i jednych i drugich konkuren­
tów . Rosiąme Ryscy — to  przeważnie em igranci 
przenoszący na g .un t Rygi atm osferę „zapóznych 
żalów, pot ptenczych swarów*.

Cicho i spoko  nie jest dzisiaj w Rydze. Pust- 
kamt świecą restauracje i kawiarnie, gdyż Niemcy 
i Rosj me zubożeli. Łotysze zaś są oszczędni i 
przyzwycza eni do życia d o n  iw ęgo, Z w łaszczi

zaleca m iasto w godz'nach wieczornych O -
• rUC  ̂ UlCZny zam łera' S tara Ryga przy b.era o  tej porze wygląd wym arłego m iw a
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Przechodniowi, błąkającem u s łę wśród prastarych 
gmachów, wydaje s ;ę, że ujrzy za 'hw ilę hajabar- 
d-dstów, utrzymujących porząd K, że w yehtlą się i  
zautka postacie staro-dawnych rajców n rasta , m a. 
tron i żakćw  ulicznych. A e  rzeczywistość szybko 
Wadzie kres ułudzie. Nie oszczędza ona charakteru 
zabytków . Dziwnego wrażenia doznajemy, spo ­
strzegając na rynku znajdujący się naprzeciw wspa­
niałego dom u „Czarnog«ow*ęh“ posag Rolanda. 
Bolszewicy długo w a h Ji się go usunąć jsko bur- 
żuazyjny zaoytek; wreszcie zdecytowali się zcen­
tralizować szkouliwę oddziaływanie pom nika 
pr>ez zbolszewizowanie go. Pomalowali go tedy na 
czerwono i Roland, już jako »i-rasnvj rycat*, stoi 
na rynku jak dawniej, z wznjesio >ym do góry mie­
czem. Farba czerwona tak m ocno przylgnęła do 
posągu, że wszelkie wysi»ki. aDy mu przywrócić 
dawny kolor, pozostały bezowoćnemi. Łatwiej Ul- 
m a n a  oczyści swói krai od kom un ró w , opjątują- 
cych kraj cały coraz mocniej siecią intryg, niż rada 
miejska Rygi posąg Rolanda od bolszewickiego po­
kostu.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

Pensjonat „Polonia" Batorego 34.
1. p  poko je  t  całem  u trzym a mm, cen tra ’n e  oąrzew an le  
5478r. zapew nione. '

H o ir : .  S z k o ła  m u zyczn a
I .  Strusinskiej i E. W aw nikfcw icz-Tatarczuchow ej

Patfifka 15. —  filie pi. Jura 7. „5422
W programie: Fortepian, śpiew solowy, .skrzypce, 

harmonia i teorja, solfeż i gimnastyk9 rytmiczna.
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' Datki prze jmuje Komitet Obrony Kresów Zacho­

dnich Lwów, plac Mariacki, L. 10.
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UlladomuSsi bieżąse.
L t^ ó w , 14 października.

Repet tuar teatru miejskiego.
Czw artek 14 października wieczór „Palestrant" 

operetka.
Piątek 15 października wieczór W  103 rocznicę 

zgonu T. Kościuszki, „Kościuszko Dod Racławicami".
Sobota 16 października po poi , Królowa Jadwiga* 

dramat IV. raz. — W ieczór „Palestrant", operetka.
Nicdz;ela 17 października pop poi. ^Pomysł Pan­

ny Franciszki" komeuja. — Wieczór „A:da“, oipera,
Poniedziałek 18 października wieczór „Palestrant* 

operetka.
Początek przedstawień popołudniowych o goaz. 

3*30 po poludnitt, wieczorem o godz, 7 wieczorem*

— Repertuar teatru ar i.-liter. „BAGA FELA", ul. Rej­
tana 3. Z powodu tuebywalego powodzenia jeszcze 
przez kilka dni rewia p. t. , BuJienny idzie** z udziahm  
całego zespołu „Bagateli *. Bilety u Seyfartha, ul. Aka­
demicka 6-

— „APOLLO". Księżniczka hulanek", sztuka w 5 
aktach z a r i e t ą  duńskim Tclnaesern.

  W  lo k a lu  klubu d e m o k ra ty c z n o -p a m d o w e g p
przy ul. Pańskiej 1. 11 odbędzie się w  piątek dnia 15 
btn. zebranie dyskusyjne, które zagai p. dr. Józef Bo­
rowiec na temat „O swobodach konstytucyjnych w 
Polsce**. Początek o godzinie 7 wieczorem. Członko­
wie Związku ludowo-narodowego i stronnictwa deino- 
kratyczno-narodowego mogą wprwadzić gości na to 
zebranie.

— Mianowania. Prezes Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa zami? nowel dekretem z dnia 6 października 
1920 Eugeniusza Hermana, starszym kontrolerem lwo­
wskiej Izby Koutroli Pańs-wa z uposażeniem wedle ka­
tegorii VI, etatu płac.

Prezydent dyrekcji po<yt i telegrafów w e Lwo­
w ie zamianował st. oficjała Józefa Adamowicza, na­

czelnikiem urzędu pocztowego w  Delatynie, gt. ofi­
cjała Leona ManasterskDgo, naczelnikiem urzędu po­
cztowego w  Schodnicy, sl oficjałą_ pocztowego Zofię 
Piętrzyęką, naczelnikiem urzędu pocztowego w Chle- 
bowicach. oficjała Karoli Kruczka, naczelnikiem urzę­
du pocztowego w Glinianach.

— Koncert Stanisława Gruszczyńskiego, bohater­
skiego tenora opery warszawskiej, odbędzie się 20-go 
października. Bilety dc nabycia w składzie fortepia­
nów Pułonleckfsgo. ul. Tańskiej 3. 5631

•— Nowy d\rekti»j> szkoły ogrodniczej n« WY.lcę ka­
pitańskich Wydział San-.rrąjow y przeniósł dJTOkfau 
Kazimierza Brzeznhtecgo z Zaleszczyk do Lwowa, 
powloi zając mu kicrow irciwo krajowej szkrły  ogrod­
niczej na Wólce kapłańskiej pod Lwowem poczta Za- 
marstynów. Niewętpimy, że nowo mianowany dyiek- 
tor godnie wywiąże się z pow erz-mego mu zadania 1 
stworzy placówkę rów nie wysokiej kultury ogrodni­
czej. ja< to miało miejsce w /aleszczy^Jcn. Dla mło­
dzieży inszej otw iera sję możność kształcenia w za­
wodzie tak pięknym jak <*gru itt ctwo. rokującym wiel- 
l ie  nadzieję w naszym k a ju  M>kl czvm.

— Odebrani^ debitu pocztowego. Czasopisma „Kra- 
snyj Nabat" — wychodzące w Hamburgu i „izwiestja" 
wychodzące w  Berlinie z powodu ich bolszewickiego 
kierunku zabronione zostały na małopolskim obszarze 
administracyjnym,

— Sprostowanie. W  artykule ,.Przed ogólną kata­
strofą gospodarczą " w num. 476, na kolumnie 7 w 
szpalcie 1 przez wstawienie fałszywego wiersza w y­
nikła niejasność. Zdanie powinno bizm ieć: „Faktem 
niezbitym jest. że wina nieJosiatecznego zaopati zenia 
w węgiel gazowni Iwowsktej oraz wszystkich innych 
w  Polsce leży" l.-d.

— Zmarli we Lwowie. Safrtn  Klara, lat 20. ul. Kusze- 
wicza 6. szkarlatyna; Gruber Jan, lat 72, Szpital pow., 
zapaleme płuc; Kucha-czyk Franciszek, tercjan gtmn,, 
lat 37, Snpital pow., wada serca; Ileczko Zofja, uczeni- 
ca I. kl. glmn., lat 11, ul. Anczewskich 10. szkarlatyna; 
Warsz Adam* zarobnik, lat 77, ul- Kochanowskiego 2, 
uwiąd staręzy; frenkcl Abraham, szeregowiec, lat 23, 
Szpital okręg, wojsk., udar serca; W achs Dora, służą­
ca. lat 30, Szpital pow ., czerwonka; Beigriin Moses, 
lat 76, Szpital izracl., błędy serca.

— C«, gdzie i jak kradną we Lwowie? P. Józcfuwi 
Heldenburgnwi, em. prezydentowi sądu skradziono 
w tramwaju ŁD. złoty zegarek z monogramem „J. łl.“ 
wartości 600U mk. — Obok teatru wyciągnięto Ber- 
lowi Fleischfaroowi z tylnej kieszeni spodni portfel 
z 3750 tnk. i ważnemi papierami. — Podczas przewo­
zu rgeęzy p. Michała KnTpeB » u l Sodowej na uL 
Jasnr zgubił się (czytaj: skridzmoo) mały, ręczny 
kosz z rzeczami wartości 7000 mk. — Ramy z oicien 
wraz z szybami zginęły i  realności pod l  1 przy ulicy 
Długosza, a szkolę ocema właściciel na 1700 mk.
Do mieszkania p Marji Lulwińskiej przy ul. Bartosza 
Głowackiego 17a. dostał się wczoraj przedpołudniem 
złodziej i zabrał biżuterię wartości 23.000 mk., garnitur 
krymski i wiele rzec '-y mnych. dalej 4000 mk. w gotów 
ce a nawet... kanarka z klatką.

— Kradzież koni wojskowych. Plut. Mieczysław 
Feit z 238 p. taboru W. P. doniósł jjolicji, iż z pastwi­
ska przy ul. św. Marcina uHraddono parę kom tegoż 
taboru wartości1 88.00'J mk.

— Amatorzy śledzą 15-Ie*ni Jol es Eisenstein i jego 
rówieśn ey oraz współwyznawcy Moses Kynwnan® 
Moses Kellner i Izydor Soim okazali się wielkimi ama­
torami śledzi i „filantropami". Oto zaopatrywali się oni 
w ten apetytny towar w  piwnicy KD.nga p tzv  ul. Sło­
necznej 42, (który o tom jednak nie wiedział) a nastę­
pnie sprzedawali śledzie „pod szkołą" po 2 mk. bied­
nym ludziom. KLng ni3 był z tego interesu zadowolo­
ny. ą nawet twiei dzi, że ponió d szko ię idącą w  ty­
siące — więc gdy wczoraj przytrzym-d Eisensteina, 
wynoszącego śledzie, kaial go aresztow ał, a u,n w po­
licji wydał spólników. Obecnie młodociani „filantropi" 
siedzą w’ kozie.

MleJscow* komisja szacunkowa dla szkód wojen­
nych w Tarnopolu, rozpocznie ponownie urzędowe 
swe czynności dnia 16. października br„ w  budynku 
Sądu powiatowego.    M60

>y dzielnicy Gióoeckiej Czytelnicy nasi zaopar 
tryw ać się moga w „Słowo Polskie" w handlu ko­
rzennym p. Kulinowskiego przy ul. Gródeckiej 13 
i w  sklepie spożywczym Romanowskie! Lofii, ul. Na 
Błc n i 1. 2-    2676

Katolicki c r̂Odek dziecęcy
przy ul. Łąckiego 8. s -0 7

w połączeniu z 1-szą klasą otwarty. Wpisy od 10—12-ej.

#  Zjazd kaMIcki odbędzie się w  Pozn-miu 26, 21 
i 28 października staraniem Ligi Katolickiej pod proj 
tektoratem  kardynała Dalbora. Mimo charakteru dW 
cezjalnego ziazdu. przewiduje się przybycie orzedsta-* 
wicleli episkopatu, duchowieństwa i społeczeństw, poi 
skiego z całej Polski. Zjazd zakończy się poważną 
manifestacją publiczna.

#  Zarząd dóbr b. arcyks. Fryderyka. „Monitor*
Polski" ogłasza rozporządzenie m inisterstwa rolni­
ctwa, powierzające wobec rozwiązania Rady Narodo­
wej Księstwa Cieszyńskiego wykonywanie zarządil 
państwowego nad dobrami arcyks. Fryderyka Habs­
burga, położonemi w części Księstwa Cieszyńskiego; 
przyznanej Polsce, głównemu Zarządowi dóbr pca- 
stwowych w W arszawie.

i

Kronika sportowa.
L Lw. Kl, Sp . „Ctarui“ uprasza wszystkich swo­

ich członków, którzy są w posiadaniu list składko­
wych na budowę boiska, o zw rot tychże do k°ńca 
naźJziernika br, (Dr, Landau, Lwów, Jabłonowskich 
28, I. p„ Jub konto czekowe Nr. 14&302)

Oświadczenie.
W  „Ilustrowanym Kurierze Codziennym" z dnia 

1 października br, znalazłem w artykule pn. „Niesły­
chany paszkwil na Naczelnika Państw a" oskarżeni® 
mnie o atak* na osobę Naczelnika w  w yw ian ie  udzle- 
łorym korespondentce szwedzkiego dziennika Annie 
Lizie Anderson.

Oświadczani więc w  odim dedzt wymienionemu 
dziennikowi, że cały ów wywiad został roztnyśhie 
i złośliwie przekręconym. Znam go wprawdzie tylko 
z ustępu przez wymieniony dziennik cytowanego, ale 
już ten ustęp wskazuje, jak cały wywiad skonstruo­
wano, Istotnie w  pierwszej połowie sierpnia, w  dniach 
bardzo krytycznych dla państwa, zgłaszała się do 
mnie kilkakrotnie owa korespondentka z prośbą o  in­
formacje. Ponieważ żadnemu obcemu dzienników} in­
formacji n 'gdy nie udzielałem, a Szwecję słusznie 
czy niesłusznie, uważam za ognisko germanofilsp” a, 
przyjąłem ja. niechętnie tem bardziej, że po szwedzku 
nie umiem, a po niemiecku władam tylko bardzo sła­
bo. Na Jej życzenie scharakteryzowałem przyezynę 
obecnego stanu rzeczy Państw a, sięgając do czasów 
przedwojennych, w  których zarysowała się walka 
między tem, co nazwałem polityką naród ową a so­
cjalizmem rewolucyjnym u nas i za granicą. P rzez ca­
ły  czas w yw iadu trzymałem się ściśle w  granicach 
charakterystyki owych awu kierunków, nie dotyka­
jąc osób, co iest zresztą moim zwyczajem w postępo­
waniu pryw atnem  i publicznem. A już najmniej te­
stem zdolnym do przypisywania mi drastycznych wy­
nurzeń na tem at osoby Naczelnika Państwa.

Tadeusz Grabowski

£  k r a j u -
STANISŁAWÓW.

Mlzerja t&Ieszk*M,owa. —* O działalności M. S. O. — 
„Głos Stanisławowski",

Brak mieszkań, podobnie jak wszędzie, tak i u 
nas jest dokuczliwą oolączką, przyczyniającą wiele 
kłopotów władzom cywilnym i wojskowym. Dowódz­
two garnizonu chciałoby oczywiście, by w szyscy woj­
skowi mieli jakna jwy godni ej ize kwatery, umeblowa­
ne. z pościelą, światłem a naw et z ręcznikiem; urzęd­
nicy państwowi, szczególnie kolejowi, powróciwszy 
już z niepotrzebnej a nakazanej ewakuacji, mają pre­
tensje do mieszkań, które zajmowali dawniej, zastali je. 
caś po powrocie zajęte przez uinych lokatorów, gdyż 
kluczę oddali byli właścicielom, a ci zara? mieszkania 
wynajęli. Potem osiadły w  mieście sztaby wojska pe- 
tlurowskiego, które zajęto wiele lokali prywatnych, 
często bez wiedzy urzędu kwaterunkowego, „rekwiru- 
jąc" nawet mieszkania dla „siestric". Kiedy wreszcie 
Powrócił garnizon, p o jy t na mieszkania wzmógł się 
do tego stopnia, że bez naruszenia ustaw y ne można 
zaspokoić głodu mieszkaniowego. Z tego powodu Ma­
gistrat ma wiele zmartwienia, bo niewątpliwie pragnie 
zadowolić wszystkich, a tu z gruzów po największy ch 
kamienicach w śródmieściu, rozwalonych w  r. 1917 
przez „uświadomionych" żołnie-zy rosyjskich, nie o o  
wstał jeszcze ani jeden dom mieszkalny. Właściciele 
realności bowiem- którzy nieraz za sam tylko wywóz 
meczy stości i zamiatanie ulicy przed realnością wię­
cej płacą, niż lokator czynszu, nie m arzą naw et o gnm- 
towiiiejszej konserwacji budynków naw et kiedy jest 
ona komeęzną.

Odbudowę ruin, które spotyka się w  mieście na 
każdym niemal kroku, unierhożliwia nietylko cena, lec* 
przedowszystkiem brak materjałów budowlanych. 
Placów p<r*d budowę jest w  mieście aż nadto, dość ró­
wnież mm ów, z których odbudowałoby się wiele lo­
kali na sklepy, biura 1 mieszkania. Trzeba tylko uła­
twić uzyskanie kiedytu na odbudowę i dostawę ma-
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terjaJów, a pa^ca obecnie kwestja mieszkaniowa zo­
stanie szczęśliwie rozw-ązmg.

To jednak nastąpi może w  najlepszym wypadku w 
losu P>i syszlym. Na razie pocieszamy się tern, że P o  

urowcy, °dzy$k..\vszy, dzięki Bogu. możność prze­
niesienia się na Ukrainę, pozostawią trochę wolnych

l\i ' nW 5t ««*l>Wwanych.
Na u -:ach ooraz mniej już widzi się naszytych 

k- „ :: ,awa(h1 bójzębów, rzadziej rozbrzmiewa język u- 
1 1 rc jski oraz jęh inięszamna. Tylka prze- 

‘Ugający oddziałeK petluąpwskicn junkrów, rozśpie- 
ny mi otfją smętną, przypomina, że nowi sojuszni- 

nas jiie opuścili.
dotaJl Ziała n̂° ■ M‘ 9* W mieśc!e tiaszem polegała 

i *8a ni Patrolowaniu po ulicach w nocy i na zacżąga- 
*uu k lku wart- W  czasie dla miasta najkryiyczniaj- 
^ym w końcu sierpnia r ,b. M. S, O. rozwiązała się, 

peszoną zaś została po poy/rooe władz pąństwcfcj 
Dr n ' komendanta, którym jest de dziś adw.
t_ * aW?1̂ 1* ^ je tay c h  do służby była zawsze dagta- 
rowo. a spok<^ nocny był utrzymywany wzo-

d y n k a T ^ S  mieściły sic totyd w bu-
, >ZKo »ych. wobec rozpoczęcia jednak nauki w
leźć n’p sa lokale opróżnić innych zaś zna-
ce PfW dopodobnie więc M. S. O. wkrót-
przelmni ' ^ zie zlikwidować się, tembardziej, że 
g o r l U f y ,C.htód ROcy październikowych ostudził 
^otuwość wiciu członków.
i n o l L ^ M ^  P°d»ieść należy fakt. że kiedy wojska 
słu*t^  k k '"y  mleścc. M. S, O. dzielnic pełniła
Wałv . ieczcns^ va publicznego. Obecnie mamy już 
maln) garn -̂  * Policja państwowa funkcjonuje U°r- 
X  T,eknasza więc M. S. O. może uważać zadanie więc 

*  skończone.
skip’’̂ ł?S Stanisławowski”, organ tygodniowy Pol* 

2° Komitetu powiatowego, zaczął wychodzić, w  
!.r v ‘SC«  zl!kwido\vani3go przed k'lku miesiącami ,,Zm- 
". * “ r* 1 5zy „GJosu StajjisL” ukazał sie 9. b- m. pod 
, P°wied;uajną redakcją p. W ładysława Skowyry. 
1 O rzeba miejscowego pisma dawała się dotkliwie od. 
-zuwać.^ zwłaszcza w czasach ostatnich. 1 o też wrfa.; 
mv serdecznie nowy organ, mający być wyrazem u- 

“Pinii całego społeczeństwa nie tylko sta. 
jsłąwowskiego, lecz także polskiego Podola, Niesły- 

fnaaa drożyzna papieru i pracy zecerskiej odbiły się 
da tiiowera wydawnictwie. ,,Gło$ Stanisl.” drukowany 
*"s ua żółtym papierze i misści się na 2 stronicach.

s Ze świata.
nand-J3^  dokumenty arcyksięcia Franciszka Ferdy-
kry}-, w  k a n ? ? 5^  7 Wiednia, władne tamtejszą wy- 
Pcy tiunu wiem - Woiskowei zamordowanego nastę- 
dokum mty szkatułek, zawierających tajne
mętów stanu i h y najwybitniejszych sweg« cza-m 
Polityozaiycb . .^faw natów  __ odnoszące się do spraw
wnl A r c y i^ i e ^ ^ o w y c h .  Rząd węgierski, ora* kre-
netffu o p u b lik o w ^ ° sili protest przeciwko rwentual-
iędhak rząd - „ . “r} 1 Owych dokumentów, pomimo to
stanie uskutecz w , acki Postanowił, że publikcćła z°- 
2dy osoby wvn i i -  ale P° upływ * dłuższego czasu, 
Jędą ju^ p.  ;  eV °"e w tajnej korespondencji nie 
mieckie poó Ją ^ Û ak|  datę publikacji pisma nie-

^jednocz.nych^0̂  ^ • ‘sm yca się wódką w Stanach
jącej imnorti- • CZasa wydania ustawy, zabrania- 
szerzy się w V p.lrytualii do Stanów Zjednoczonych, 
nozmaitych U// ? J.Li tym na wielką skalę przemytn.ctwo 
dze celne n.- * ta »̂ ^  niema prawie dnia, by wła-
1»ytnicZv ( 'r eoWpa<i,y na trop nowych „tricków” prze- 

wvnaać a_Fdzo ozęsto jest wykrycie tylko dzie- 
miesiacem ’ Do'v»der- tego fakt następujący: przed 
amervk ?  ,prze]eżdżalo auto ciężarowe kanadyjsko- 
zostal fr*‘SKą ?ranice w  pobliżu Niagary. Ładunek 
uano .^tfPtownje przez ęelników zbadany i przeko­
nane  K ze prz“w'; żfMio jaja, które jak zwykle opako- 
p r z e < r r • w  Pud?acb kartonowych, podzielonych na 
-.■naiT. ■ każdego jaia z osobna. Ponieważ nie
-  icziono nic podejrzanego, auto mogło ruszyć dalej, 
nie !Zyr tko byłoby się skończyło szczęśliwie, gdyby 

tQ!> iż U stąpiło  zderzenie wspomnianego auta z in- 
ym automob.iem. Auto ciężarowe zostało wywróco- 
>. Przyczem w całej okolicy rozszedł się silny zapach 
isky. Naturalnie przeprowadzono powtórne badanie 

stwierdzono, żo wszystkie jaja były wydmuchane, 
następnie napełnione wódką, puczem 3twór zalepiono 
,nałym kitem. Zawartość jednego iajił była wystarcza­
jąca do sporządzeni? porcii grogu. W  ten sposób in- 
teres, zapowiadaiący s-C tak świetnie, spełzł na niczem,

® Napowietrzna podróż dwóch świnek. Radłottlc- 
ffrain nadesłany na lotnisko w Bourcet zawierał wia- 
h°mość następującą: Aeroplan TM AG, pilot Chullcuu 
"Puścił Croydon o godz. 14 min. 30 z dwoma świn­

iam i. Hodow*ca M aksymilian Decugis chcąc ie jak naj 
^ybciej dostawić do Londynu, v rysłał ie drogą napo­
wietrzną. Około godz. 17 min. 30, aeroplan wylądo­
wał spokojnie na aerodromie ze swoim żywym ładun­
kiem który miał minę, jakby nie zdawaj s*4>ie zupeł­
nie spraw y z nadzwyczajnej podnóży. Były jednako­
woż tak oszołomione, że siła trzeba je  było wydoby­
wać z aeroplanu. Przyjęcie czekało je nadzwyczajne,
2 fotografami, operatorami kinematograficznymi, we­
terynarzami, inspektorami cłowymi 1 automobilem, 
który przetrasportowal tych podróżników do ich wiej.

sklej rezydencji. Łączna wagą obu sztuk wynosiła 
170 kg.

©  Czternastu amatorów na dotychczasowe mie­
szkanie M llaranda. Nie tylko u nas kwestia mieszka­
nia odgrywa rolę najgłówniejszą we wszelkich kombi- 
naciaeb życiowych. Wc Francjl jest ona równie bo­
lesną. Oto co piszę o tejp paryski dziennik „Le Matin” ; 
Kryzys miejzkaniowy, lętóry powoli sprowadza nas 
pod mosty Sekwany, popycha has również ku zatracie 
wszelkiego zmysłu moralnego. Cały szereg Judzi czy­
ta  obecnie w  dziennikach wyłącznie kronikę i nekrolo­
gi. Ale ci nawet n!e osiągała, celu swoSch mwzeń, 
Zmarły pozostawił testament: ..mieszkatde przeka­
zuję siostrzeńcowi mojemu, Hektorowi”. Hektor ów 
składa dziękczynienie bogom, a pretendent na loka­
tora wsiada znowu w  dorożkę. Inni znów śledzą upor­
czywie wynadki Dolityczne lub zm uny administracyj­
ne, Niektóizy zezowali w str°pę pałacu Elizejskiego. 
Ci obecnie pojechali do Wersalu oblegać willę dotąd 
przez prezydenta zamieszkiwaną. Na liśn' 1  biura mie- 
-zkań !est takich amatorów czternastu. W szyscy cze­
kała i pragną za wszelką c«*ne mieszkowa prezydenta. 
Są to ludzie przesadni. Zajmować miejsce po zmar­
łym, przynosi nieszczęście, ale wprowadzić się do 
mieszkania prezydenta republiki, otwjera drogę do naj­
wyższych zaszczytów.

©  Usilowatjr samobójstwo tureckiego następcy tro-
nu. Telegram z Konstantynopola do ..Associated Press” 
don°si, że w ubiegłym tygodniu usiłował popełnić sa>* 
mdbólstwo turecki następca tronu. W  chwili, gdy 
podnosi? do ust fiolkę % trucizną, służący wyrwał mu 
ją z rąk i roztrzaskał p ziemię,

©  Niemieckie okręty dla Polski. „Echo de Pnrjs” 
donosi z Londynu: Do portu Tuth of Torth przybyła 
pewna ilość okrętów  niemieckich wydanych koalicji, 
nrędzy nimi pięć krążowników: ..Lubeck”, .,Si<utln”, 
„D«nt*lg“, „Augsburg” l „Mlinchen”. Są one dosyć 
skołatane i przeznaczone zostały dla anigur zędnych 
potęg morskich takich Jak Brazylja. Cbili l Polska,

X  m u z y k i.
MILLOCKTkA -  PALESTPANT.

Wznowienie,
Z biblioteki muzycznej wydobyto „Palestranta”. 

Zapewne byłby to wg-bór trafny, gdyby operetkę tę, 
wyposażoną w piękną muzykę, wystawiono starannie, 
tak jak na to zasługuje. Byliby może ze względu i na 
treść swoją interesującą, wcale atrakcyjną, mogłaby 
się utrzymać w repertuarze na dłużej, gdyby nie cały 
długi i to jak długi łańcuch błędów, nad których usu­
nięciem trzebaby sumiennie ;)opraoować.

Pomijam tempo tak beznadziejnie powolne, że 
■wprost rekord w tym kierunku stanowiące, nawet na 
terenie uaszej operetki, pomijam stronę dekoracji, któ­
ra naorawdę wkracza w sfory hujTtorystyki (libreto 
mówi, że akcja odbywa sfę w  Krakowie, dlatego akt I. 
na naszej scenie jajco dekorację ma widok na zamek, 
'ensam. który stanowj dekorację w „Fauście”, ..Ży­
dówce" ltd.)* pomijani stroje wprost fatalna, głównie o 
ile chodzi o stroje kobiece, pomijam fakt. że nasi biedni 
chórzyści, których odziano w kontusze nie umieją się 
w  n‘ch ruszać, pomijam to wszystko, bo przy dobrej 
woli błędy te dałyby się naprawić, ale m c mogę pomi­
nąć milc-icmem poważnoj *iie$tar»nności w  reżys*rjl. 
»ie mogę pominąć fak>u, że wielu artystów  ról swoich 
nie umiało na pamięć, nie mogę pogodzić się z obsadą 
pozostawiającą bardzo wiele do życzenia. Czyżby o. 
kies dekadencji nadchodził i na naszą operetkę, czyż­
byśmy stali U początków jej zmierzchu, jej, która mia­
ła tak piękne za sobą tradycje?

Przykro o lem pisać — przyznaję — uważam 
jednak za swój obowiązek one poważne niedomogi 
podkreśjić i zwrócić na nie uwagę, ponieważ tylko tą 
zda się drogą wypUlti się to- co naszej scenie zagraża. 
Wolałbym pisać Superlatywami, to jasne, milszeby to 
było dla mnie. milsze dla artystów, którzy, jest m o 
tera najmocniej przekonany, wkładają swoje najlepsze 
chęci w swoją pracę, a jeśli ona zawodzi, to zasadm- 
czą przyczyną jest tu faKtyczua niemożność podołania 
-adamom, które się bierze na swoje barki. Czemu — 
r.ie wiem. Role przerastają siły wykonawców — i oto 
przyczyny niepowodzeń. Chcę wierzyć, że fatalne 
wróżby, jakieby się dały snuć z dzisiejszego przedsta­
wienia me -pełnią że więcej wkładając staranności 
w przygotowanie spektaklów operetkowych postawi 
się je ift wyżynie, na j i f e j  stały za czasów l  dewi- 
cza jego tiznoś.edm ch n astęp ó w . Chcę wierzyć!

W  dzisiejszem przedstawieniu palmę pi< -wszeń- 
stwa przyznać s.ę mus. be2 żadnych^ z a s t r z e ż S T k8

, % S n asz .
Z f  $  f  J t0 SlJa’ która nigdy, nigdy nie zawie-

k u ^ / z j t L ż l  j e H o lS lT o 111 POstaćto

k i f  m e d o lta S f™  U? yl° ljum ria siei ie, tt szując bj a-
w k S l n  Partnerów. \V ipiev ie i tańcu,
nad? czaina Z.waniu K  * w każdym geście była tak
b S  h ^ K  S Ct J>lnie ze ^ g l ę d j  na nia radzj. 
byśmy yu, by „Falestrant” na dcśim-h naszej scenv i

l w X '  r ; ' Jb,K e ro|  0bM v P. ó S a ,lleróws.k.4, Duninowa. PierWsza 7 n icl. grzeszy do- *
ważnie grzeszy zupełnie niewyraźną dykcją. Opanc-

wać ją musi, jeśli mas tanąć na wysokość' poważnych 
zadań, których rozwiązanie składa się w jej ręce.
Hi lwowska wykonała $\yoją uiewiclsą rólkę wdzięcz 
nic- na równi z p, Duninową, której powierzono w  
drobną, epizodyczną.

Role meskie znalazły wykonawców w PP. 
klińskim. f-wieżym. Tatrzańskim- Kowalsn-m, Dumr e-, 
Bojauowskim. Sznu lz‘e, Kopo- yńskim i żursównej. 1ł. 
Wikliński śpiewał partję tytułową i g łosow y rozwią­
zał ją wcale pomyślnie. Znać pewną forsę^w jego śpie­
wie. ale słucha s'e go z przyjemnością. Czy aioll °n» 
prgerżueoum się z opery lo operaiki \\’yi'izie fru na 
d o b re '— wio wiem, choć wątDię. Jęśli celem p 'ł °  tu, 
by się ośpiewał, to życzyłbym mu, by pozostał w ope­
rze w której tensam cel, tylko t  mniejszymi dla siebie 
stratajni osiągnąć może. Dojdzie dań m o/e tros^kO 
później, ale dla głosu k r o  będz-e ti stanowczo lepsze, 
Do operetki nadaje się ten artysto 1 z tego w/ględu 
mniej, że dykcja jego pozostawia niostych-une wiele lo  
iyczęnia j to na równi z grą sceniczna* która w  dzislej- 
szem przedr/awicniu nie mogU zadowolić. TosHmo 
dałoby się powiedzieć i o p, iw eż y m . który jakkoj- 
w ijk  operetka jest zda się iaKtyczrtym Krcnem jego 
pracy — musi popracować naf swoja dykcją i p ą  
sceniczną. P , Tatrzański jako Dlęnckui zanadto pizy*po- 
ujinał węgierskiego generała z „Manewrów jesien­
nych*'. Dwa pokrewne typy w ciggu b*r-bo krótkiego 
ozatu kro>wać i me powtórzyć sie w nich — to l .fc z  
ni^atwa, jakkolwiek konieczna. Typ stworzyła p. Du-, 
mn (Maciuś), na równi z  p. Kowalskim, dobrym w roli; 
dozorcy więzień. Pozostali artyści śpiewali swojo nie*i 
wielkie role wcale dobrze, i le  zdołali jednak wyjść 
poza $am śpiew. Stąd martwota panowała na scenie' 
wszechwładnie, z  której wwor )wadzić może operetkę 
tylko sumienna rewizj* przez reżyserię podjęta. Trze- 
bany w to włożyć sporo pracy — wierzę jednak, że 
zadaijie to mogłoby należeć do wdzięcznych.

Prawdziwie piękne nyły tańce polskie (Krakowiak 
i Polka mazurk o odtańczone z temperamentem p’zez 
zawsze doskonalą w  sw och  występach p. Kicińska y 
p. Faliszewskiego.

IV łf. Lesław Jaworski.

Of wojtsie eur-ptLK s* zginęło 
KOSO tfltnlsrsy polskich.

,,Le Journal de Połogne1 zamieszcza artykuł p. St, 
Dąbrowskiego, wicemin. sp n w  zagranicznych, w któ­
rym tenże przedstawia cyfrowo paracz, jaki Pruska1 
sklauała pa ołtarzu wolności światą.

T cyfr przedstawionych przez p. St. Dąbrowskie- 
go okazuje się. że w Czasłe wojny światowej Austrja 
zmobilizowała 900.000 Polaków, Niemcy 800.000. Rosja 
z»ś 750.00U, czyli razem wzięło udział w wojnie euro­
pejskiej 2,450.000 Polaków.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że pidki poLkic ar-, 
mjl austrjack'ęj były wysyłane na najn-ebezpieczjiiej- 
s z i  pozycje, to należy przyjąć, że s tia ty  tx x 'd e  w cią­
gu tej w ojny wynoszą 20 proc..- podczas gdy w-e Fran­
cji np. 18—19 prqc. M«źna zatem przyjąć, żc około 
400.000 Polaków zginęło na polach walk w wojnie 
światew cj. J e  straty  polskie są 3 i pół razy mniejsze 
niż 't ra ty  francuskie, 2  ra?y mniejsze niż straty angiel­
skie, prawie dorównj-wują stratom  włoskim i są $ ra­
zy większe aniżeli straiy Stanów Zjednoczonych.

Wolność Polski zrodziła się w potokach krwi, prze 
lane, przez w szystkie narady, ale krew polska me była 
również szczędzona przez państwa zaborcze.

REZOLUCJA WIECU KATOLICKIEGO W POZN.
NIU W SPRAWIE GÓRNEGO ŚLĄSKA.

Po/pan (PAT.) W  niedzielę, 10. bm., odbył s 
pod Przewodnictwem wicemarszałka Sejmu ks. prała 
Stychla wiec katolicki. Po referacie wygłoszony 
przez ks. kan. Prąd^y iskiego, uchwalono Jednomv< 
me załozffć Ligę katolicką. Z entuzjazmem Pr/yie 
następującą rezo 'udę w  snrawie Górnego Śląsk; 
Knowama niepn lacieL  chciały lud śląski l f t e r Z 

r‘0lskl naród’ dp Kościoła święrcj
£  S ^ S ązany* do Pohkl nie d-ouści.! 11ko do luttrshich Prus, pod takim czy innym pozore 
przykuć na zawsze. My Polacy katolicy protest],jen 

P ^stęp ay m  knowaniom i przesy ła j  
śląskiej , bhzko Iwumiljonowej rzeszy polskie! knt 
l,cki=j pozdrowieniu, b-iczęid Boże. i 
sze.-o zobaczenia się w  ziodnoczontj f t tS lt ld e i  Pol” j  

NA CZERWONY KRZFŻ.
Warszawa. (PAL) jak  podają dzienniki, dzię 

akcji nosła polski. g 0 w Kopenhadze oraz soecialna, 
delegata Tow. Polskiego Cze .onego S S  
skiego, k0ła polskie w Danji żyw o zainteresowały s 
losem naszego Czerwonego Krzyża. KomS  1  
z-* sekretarza poselstwa n R a-7v ń c i-;^  , 
skiego, Konsula Tadeusza Bielińskie- n r ’ P‘ daasfrz

“ isle zobrac 01 rów ników  rolnych Polaków



o „SŁOWO POLSKIE1- nr. 480 z 15. październik? 1920.

Jan #  krwotę 10.000 kor. duńskich azyli około 700-000 
(m»rck polskich, za które zakupił sublimat, soaę mydło, 
opatrunki i papierosy dla Czerwoiwgo Krzyża. Tran- 
spoit tea  jest już w Gdańsku. Poszczególni robotnicy 
składali po 5 do 10 m aiek duńskich. Lir my duńskie od­
stępowały towary dla Polski po cenach zniżonych.

PRZYJĘCIE MISJI „CZERWONEGO iCR7YŻĄ“ 
W WARSZAWIE.

Warszawa. (PAT.) „Ktrrjer W arszawski" donosi: 
Członków misji ..Czerwonego Krzyża11, która pizy- 
była do Polski, podeinm /ano wczoraj popołudniu go­
ścinnie i serrccznie w salach ratusza. Prócz gości, 
'było wielu przedstawicieli w ładz wojskowych i cywil­
nych, delegatów instytucji naukowych i humanitar­
nych i prasy. Do gości wygłosił przemówienie imie­
niem stolicy prezydent Drzewiecki. Przemawiał nastę­
pnie charge d‘affaires belgiiski przy  rządzie polskim 
:p. Rennes. W szystkie przemówienia wygłoszono w  ję­
zyku francuskim, przy okrzykach Vive le roi, vive la 
Belgique, któ y m  cała sala wtórowała. Orkiestra za­
grała hymn polski i belgijski. Wieczorem w Teatrze 
Wielkim obecnym na "przedstawieniu członkom dele­
gacji zgotowano owacię.

KARA PRASOWA
W arszawa. (PAT.) W ydział p  aso w y  kjfmsarjatu 

rządu na m. stoł. W arszawę, nadsyła nam zawiado­
mienie, że redaktor czasopisma „Kurjer Polski11. Igna­
cy Rosner, za umieszczenie w swojem piśmie notatki 
p. t.: Zwinięcie obozu w Jabłonnej, dotyczącej wojsk 
polskich, bez uprzedniego przedstawienia do cenzury, 
uległ karze grzywny w kwocie 1000 mk.

KONFERENCJA DELACROIX Z LLOYD GEORGEM 
W SPRAWIE ODSZKODOWAŃ.

Paryż. (Havas). Belgiiski prezydent ministrów 
Delacroix rozpoczął z Lloydem Georgem konferencję 
w  sprawie odszkodowań. Prezydent zamierza uzgo­
dnić zapatrywania rządu angii lskiego z zapatryw a­
niami Francji i Beigji. Ponadto pędzie się on starał 
wpłynąć na zmianę stanowiska Anglii w sprawie sporu 
belg’jsko-holesnderski©go o rzekę Skaldę. Prawdopo­
dobnie Delacroix poczyni starania, aby się zdecyduj 
wano na w ybór Brukseli, jako miejsca konferencji 
między rzeczoznawcami.

ZARZĄDZENIA RZĄDU FRANCUSKIEGO W SPRA 
W IE ZNIŻKI CEN.

Paryż. (Havas). W edług dzienników, rząd posta­
nowił w ystąpić energicznie, c 'em przeprowadzenia 
zniżki cen produktów handlowych j surowcom. Mini­
ster robót publicznych oświadczył przedstawicielowi 
,,Echo de P an s“, że pierwszym środkiem prowadzą­
cym uo tego celu, jest spowodowanie zniżki cen su­
rowców. Drugim środkiem, Którego zamierza użyć 
rząd francuski, jest ochrona brdła francuskiego przez 
zmniejszenie zapotrzebowania mięsa przy rówaocze- 
snem zwiększeniu spożywania ryb.

BUNT REKRUTÓW NIEMIECKICH NA SLASKU.
P rag a . (PAT.) Zgłaszanie się rekrutów  do szere­

gów odbywa się wszędzie, a w  szczególności na Sło- 
waczyźnie w porządku, z wyiątKiem Karmowa i Frei- 
waldau na Śląsku, gdzie poborowi, posłuszni nacjona­
listycznym agitatorom niemieckim, oświadczyli, że 
chcą służyć w oddziałach niemieckich pod oficerami 
niemieckimi. Władze wojskowe odmówiły naturalnie 
temu żądaniu

PRETENSJE NIEMIECKIE DO KOLONJI 
W AFRYCE.

Nauen. (Radio). Zarządca niemieckich kolonii w 
Afryce Dr. Schneę przedstawił na posiedzemu niem. 
Tow. kolonialnego w  Monachium konieczność obięcia 
przez Niemcy w  posiadanie kolonji, a to ze względu na 
potrzebę wyży wienia ludności niemieckiej, ze wzglę­
du na potrzebę surowców itd. Niemcy mają prawo do 
kolonji tak jak inne narody. Zdziałały one wiele do­
brego dla tamtejszej ludności, tak, że mieszkańcy b. 
niemieckich kolonji pragną powrotu niemieckiej admi­
nistracji. '

PLEBISCYT W KARYNTJI.
Ceiowiec. (B. K.) Rezultat plebiscytu w  Karyntj! 

będzie prawdopodobnie ogłoszony Jziś przedpołu­
dniem. Według dot3'chczasowych oszacowań, padło o- 
koło 60% głosów na rzecz Austrji.

EKSPLOZJA W FABRYKACH SKODV.
Praga. (PAT.) Z Pilzna donoszą, że wczoraj przed 

południem na podwórzu stalowni Skody nastąpiła 
eksplozja przy rozcinaniu starego żelaza, przyczem ję 
den rohotnik został zabity, 6 ciężko a 2 lekko ran­
nych. O ile można było stwierdzić, eksplodowała rura 
napełniona materjałem wybuchowym, jakiego używ a­
no w  czasie wojny do robót ziemnych. Rura ta miała 
się dostać przypadkowo między stary  maierjał.

Wiedeń. (B. K. z Rzymu). Centralny zarząd zwią 
zku gospodarczego robotników w zyw a swoich człon­
ków do wstrzymania się od wszelkiego udziału w ma­
nifestacjach na rzecz Rosii.

Wiedeń. (B. K. z Bern?). Rada związkowa odmó­
wiła pozwolenia na przyjazd rosyjskiej delegacji na 
szwajcarski kongres Związków zawodowych.

I
KANONIZACJA HUSSA.

Praga. (PAT.) Wedle „Venkova“, metropolita 
Belgradu Dimitriew zakomunikował centralnemu ko­

mitetowi kościoła narodowego czeskiego, że sjuiod 
serbski ma zam iar kanonizować Jana ilussa.

POŁĄCZENIE NARODOWEGO KOiCIOŁA CZE­
SKIEGO Z SERBSKIM.

Pragę. (PAT.) W edle „Tribuny'18 kościół narodo­
w y czeski, m ający liczyć 300.000 członków w  40 pa­
rafiach, zam ierza połączyć się z kośctoł un ortodoksów 
serbsKich. Komitet centralny miał iuż sformułować 
warunki odnoszące się do tego, a dotyczące liturgji 
czeskiej, specjalnego semiparium dla kształcenia kleru 
czesKiego, wolności małżeństw dla księży i i.

SOCJALIŚCI WŁOSCY PRZECIW BOLSZEWI­
KOM.

Wiedeń. (B. K. z Reggio d‘Emilia). Na końcowem 
posiedzeniu związków socjalistycznych przyjęto rezo­
lucję wniesioną przez Baldossiego, która występuje 
przeciwko rozkładowi partji. oraz ma na celu ochronę 
samodzielności wobec trzeciej międzynarodówki. Re­
zolucja ta wj klucza grupę syndykalistów-anarchistow 
ze związku międzynarodowego i oświadcza, że rewo­
lucja prowadzona na podstawie wzorów rosyjskich, 
skazana jest na zupełne nieudanie. W reszcie zazna­
cza rezolucja, żfc partia nie powinna się zrzekać swej 
potęgi.

STRAJKI W  DREŹNIE I LIPSKU.
K—faauoen. (Radio.) Z Drezna donoszą: Ponieważ 

rozstrzygające rokowania drezdeńskiego wydziału roz­
jemczego wypadły r.a niekorzyść ogółu robotników, 
rtbobney  miejskiej elektrowni i gazowni w  Dreźnie i 
Lipsku rozpoczęli strajk. W  Chemnitz rozpoczęto 
strajk w  sobotę.‘Potrw a on prawdopodobnie dłuższy 
czas.

K—hausen. (PAT.) Z Londynu donoszą: Przepro­
wadzone we wtorek głosowanie międzp górnikami 
wskazuje, że ani jeden okręg nie oświadczył się za 
przyjęciem propozycji właścicieli kopalń.

Z ostatnie! poczty.
=  Belgia — Angiji. Uchodźcy belgijscy, przeby­

wający podczas wojny w Angiji, w dowód wdzięczno­
ści za doznaną tam gościnność, ufundowali wspaniały 
posąg, dzieło znakomitego rzeźbiarza Russeau. P om ­
nik przedstawia Belgję w postaci kobiety w żałobie, 
przemawiającej do swoich dwojga dzieci, iż Belgja na- 
zawsze zachowa dla Angiji wdzięczność za okazane 
serce. W  czasie uroczystości poświęcenia Dosągu re­
prezentować będą Beigję ks. Klementyna i inne wybi­
tne osobistości. W  imieniu Angiji odbierze podarunek 
lord Curzon.

Dział ekonomiczny.
Potężne zrzeszenie nannow 

polskich.
Już w  początkach rb. dziewięć najzasobniejszych 

banków wielkopolskich i warszawskich, opartych o 
wyłącznie polskie kapitały utworzyły grupę p. n. „Łą­
czność Banków11 dla sprostania temu ogromowi za­
dań, jakie spadły na barki naszych instytucji banko­
wych w  kierunku rozwmięcU i spotęgowania sił go­
spodarczych polskich. Zarówno bowiem transakcje kre 
by towe, jak i finansowanie przedsiębiorstw handlowo- 
przemysłowych, a także kredyt dla ciał komunalnych 
przybierają takie rozmiary, że pojedyncze banki nie- 
zawsze m ogłyby z tych zadań się wywiązać. Nadto 
solidaryzowanie się banków z całej Polski nadaje kie­
runek ich działalności. Kie-unek ten zaś to podporząd­
kowanie zysków dążności do unarodowienia przemy­
słu i handlu w Polsce.

Solidarnie działające bank, pizedstawiają bardzo 
poważną siłę finansową pomimo deprecjacji naszej wa 
luty. Kapitały ich zakładowe bez rezerw w ynoszą w 
obecnej chwili 537,250.000 Mk., rezerwy zaś około 120 
nuljonów marek, kapitały ulokowane w przedsiębior­
stwach handlowo-przemysłowych sięgają setek rnil- 
jonów marek. Na polu uprzemysłowienia kraju i pol­
szczenia placówek życia gospodarczego kroczy na 
czele tego koncernu bankowego Ba.ik Związku Spó­
łek Zarobkowych, dzięki swym wielkim kaDitalom, in­
ne zrzeszone Banki w stosunku do swych zasobów ró­
wnież wydatne1 czynią wysiłki. P rzy  finansowaniu 
przedsiębiorstw braną jest pod uwagę nietylko zdol­
ność Tozwoiowa istniejącego już lub projektowanego 
przedsiębiorstwa, lecz i znaczenie danej gałęzi w y­
twórczości lub handlu dla ogólnego rozwoju gospodar­
czego Polski. Dotąd instytucje należące do koncernu 
„Łączność Banków11 dziś już najpotężniejszego w  Pol­
sce przedsiębiorstwa, których rozwój łączy się z roz­
wojem rolnictwa, a w ięc przeJewszystkiem produkcja 
maszyn i narzędzi rolniczych, oraz hande] ziemiopło­
dami; przemysł spożywczy, a więc cukrownie, bro­
wary, przeróbka drzewa, eksnloatacja terenów leśnych 
racjonalnie prowadzony handel drzewem; fabrykacja 
maszyn i samochodów; przemysł chem-czny w róż­
nych jego gałęziach; dział włókienniczy zarówno w

przemyśle jak i w  handlu; fabrykacja papieru, produK 
cja zeszytów, ksiąg kupieckich, kopert, a nadto za­
kłady drukarskie w wielkim stylu; elektryfikacja kra 
ju i przemysł gazowniczy; kopalnie i handel liaftą; ek.s 
ploatacja towarów w całej Polsce i za granicą. Pozaten 
zrzeszane banki podtrzymują i rozwijają cały szerc 
innych przodsiębiorstw, dziat ubezpieczeniowy i mnf

Zwolna lecz bezustannie pracują połączone sifc 
nad gospodarczym rozwojem kraju- P racy jest tyle, Tr 
wielokrotnie większe kapitały miałyby wdzięczne do 
pracy pole,

Do koncernu „Łączność Banków11 należą następu­
jące instytucje bankowe: Bank Związku Spółek Za­
robkowych w  Poznaniu, Bank Przem ysłowców w  Po­
znaniu, Bank Zjednoczonych Ziem Polskich w Pozna­
niu, Bank Poznańskiego Ziem siw a  Kredytowego w  Po­
znaniu, Bank Ziemiański w W arszawie, Poznańsk’ 
Bank Ziemian w Poznaniu. Bank Towarzy stw Współ-, 
dzielczych w  Warszawie, Bank Ziemski w Poznaniu 
i Bank Ludowy w Inowrocławiu.

Przemysł samochodowy 
i lotniczy w Polsce.

Przedstawiciele warszawskich firm sam ocho­
dowy h kupieckich i przerm słow ych postanowili 
odbyć zebranie w celu orgar.iza.ji przem ysłu i han­
dlu sam ocnodow ego i lotniczego w Polsce we wszyst­
kich jego postaciach zarów no dla ceiów przewozo­
wych, rolniczych i w ogóle gospodarczych, jak te i 
dla celów wojennych i sportowych, Związek uąży 
do osiągnięcia tego ce'u przez zrzeszenie \vsz,st- 
kich przedsiębiorstw sam ochodow ych i lotniczych 
w Polsce, przez w spół >racę z państwowemi i sa- 
m orządowem  instytucjami we wszystkich m S iw ych 
kierunkach. Związek reprezentuje interesy przemy­
słu sam ochodow ego i lotniczego wobec władz, ma 
stały i bezstronny dozór nad wykonaniem przyjętych 
przez poszczególne przeds ębiorstwa ro b n w ą a ń ,  
dąż=ic do wprowadzenia w przemyśle i handlu sa­
mochodowym i lotn czym rzetelnej etyki kupieckiei.

Jednem  z pierwszych zadań Związku będzie 
nadewszystko zatożem e szkoły szoferów i m echa­
ników sam ochodowych.

Dotychczas istnieje w Warszawie około  60 
firm sam ochodow ych kupieckich i przemysłowych, 
w całej Polsce zaś o k o ło  150. D itąd przemysł ten 
jest d ipiero w zawią ku, a dzsiejs e warsztaty wy­
rabiają zaledw e pewne części do sam ochodów  i apa­
ratów lotniczych. Może próba przods ęwzięta przez 
naszych przem ysłow ców do -rowadzi do uujezate' 
żnienia nas pod tym względem od  zagranicy..

Zasoby złota w bankacn 
i skarbcach państwowych.

„Times" ogrósił tabelę, dającą zestawienie zfr 
sobów złota Uve wszystkich wielkich bankach i 
skarbcach państwowych podczas wojny i od chtnz 
zawarcia poko;u

Tabelka, którą podajemy, p rzed staw i podkład 
zróta wszystkich pań,tw  w dniu 30 czerwca b. x-
w Juntach sterlmgach:

Franc a 302.C00 000
Anglja 174.900.000
H szpanja . 98.100.000
R s a 65.100.000
Niemiecki Banit państw. 54.000 3 )0
NiJerl ndy . 53.000.000
Wiochy 32.^00.000
Szwajcaria . 21 300.000
Szwecja 14 500.000
Ranquj  nationale belgijski 10 700.000
Bar que n nionale duński 12.700.000
B nk austro-węgierski . 11.60 .0 0
Norwegia . 8 100.000
Skarb S anów Ziednocz. 445 ć03 U00
R publika argentyńska . 83.500.000
Japonja 98.600 000
l ndj e. . . . 32.30C. 00
Skarb kanad,jski . 21.000.000
Banki kanadyjske 19.900 000
Bank S anu australijski . 23.900 000

Jeoyne zastrzeżenie należy tu uczyń ć co d  
R su. Ponieważ żaden bilans cfi jalny me został 
ogłoszony i nie może być skontrolow any, trzeba 
Ogiamczyć się do przypuszczalnych obliczeń.

Z zestawienia tych cyfr wynika iasno, że Sta­
ny Zjednoczone zajmują pod tym względem pierw­
sze miejsce, późn ej Francja, Anglja, Japonja i re 
publika argentyńska.

PorząJek  ów nie zmier.i s !ę nawet wówczas 
gdyby do angielskiego zasobu zło ta dodało  sK 
złoto  Kanady Austrai|i i Indu. Francja bowiem po­
siada 302.600 000, zaś Anglja łącznie z tymi kra­
jami tylko 272.C.00.000.

X  2  Urzędu Osadnioz?go w Poznaniu
Przystępując do wprowadzenia w życie ustawy ' 
reform ie rolnej, Urząd Osadniczy założył uż S p ó  
ki ziem kie w Górczynie, Środzie, Inowrocławh 
janowcu, Chmielnikach, W ronkach, Grudziądzu, Ic 
rumu.

Spółki te nabyły od Urzędu Osadniczego pc



którą w parcelach do 4
'birdfO nr . *0nl om ru b jtm k o n  m e sKim za 
ludri» • ystepną cenę. Na zakupionych psrcelach
w ar^ w a UkPAaV b?(Są .na ' azie 2 emn^aki i h n e  
nuiacl h- • p° z v i m  łatwiej arzMrzYmać oa-  
nia wvh!.HZyZnęu a p ,te m > 8dy stosunki się zmie- 
Sk°ć dłnolU:1 i0u ’e domek> na co b^dą moteli uzy- 
cyjua z pożyczkę am ortjza-

W .f, u  Osadniczego
stanf „ nai,' *',zszym czas e Urząd Osadniczy pr»y- 
w ok ,,vzai 0z,en,a toWcU samych Spółek ziemskich 
iesi n L , ',  , P o m y s ło w y c h . r*rzew dz;ane
O stro»i»  u? p eic w Jaroci -.ie W tas/ycach, 
h e  Ri,hr>X ?! K ro to sy m e, Lesznie M g l-  

Kos r f  ■rv'\H aKl' ’ W o-sztynie, Barcinie, Zni-
Uf5; yn,e. Wrześni, -------- -
Wejnerowie, Re j? je.

•*. Kru d ii " iip w szrynie, oarcinie, ć n t-  

wie> Wdjhe?ow% R ^ t ie .  Chdm Ży’ CZerSKU’ TcZt"

^ I n S ! T e  ? rodukcil w^ a n - G. Śląsku. Poa- 
W ° ^ w i ła  ;si,ę p r^ d u k ^  na G. L k u
Hien-ieckie, et 16 VVTześnia. a nie dcznałar jak z 
PoUtyca^y .  ’ twierdzono, Ł powodu zawie-uch
‘ aiach 1.402 t i  a gólna Produkcja wynosiła w 13
■kweją w-ystano Pr** J -o*UWIC mgtjwu* yyo./oi i j .
°o Niemiec (604 Ł‘ 6̂26 430t-)’> z tjx h  wysłano
1 icC 236.236 t i i i  i  ’ C°  ?olski (442-485 t.) n zagra; 
(42.287 t). r w l l  4 Do pcJski wysłano U2.57S 

Skutki mn«Ł? wafonów  była dobra. 
ksg|ch fabryk m r y sWej owakuacii- J^dna z najwię- 
Akc. Fabryki T o c z n y c h  w  Warszawie „Tow.
f°sta?a p o d o z a i i  1 0dlew6w K. Rudzki i Ska“ 
Kuowana da ^  Wrotu P°®an z b. Królestwa ewa- 
Lwogćle o^n/°Sj.’ wywieziono maszyny, narzędzia 
^0WarzrKtn« U.lte ur2ad2e'’i'1 fabryczne). Obecnie 
czny lOlfi : bi lans dopiero za rok fabry-
347.*$ rubli je ^ rata za t>n okres ----- — czasu wynosi

Przed 3 Straty z lat “***& <* 625^13 rtrbl.
przedsiAk- Uc,'ną byt0 to jedno z najlepiej pracui.icych
K o ii-re^ inrstw metalurgicznych w  b. Królestwie sowem.
Wsi M o l^u 01® ‘!0wych poglądów rudy żejaznę£ We
•^dzKie w  Powiecie wieluńskim województwa

Górni kicr' ^micłwr Pań s‘wg wy ci ł -szukiwań
yv*y ^  odkryI° nowe pokłady rudy żelaznej, 

tnn 2 Ł/ a' va. zdobmctwią mdwisarskteg* której ter- 
ż v c e n mKniecia uPfyn^  z dniem 30 września bt. na 
będzie  kÓł naukowych i szerokiego ogółu otwarta 
- 'v ubikacjach Muzeum Narodowego im. kr.411 I ITT , Ad'-,Javu uzcura i>Łł'-ouowego un. Kr. 

Paźd-op i 'Pynek (• *>) jeszcze przez ca ty rfuesiąc
od 9 -1  rano i od 3 - 5  po

’ " o  ^  r,tęp 5 marek.
skiei e l? 'V!ł ^ lp * bardzo rzadkie zabytki łstafropo?- 
wotnei o ! .odlewnictw r bronzowego tj. resżtki pier- 
we i Tvilr +LQr,i Lwowa (armaty, moździerze bojo- 
dzwonow cenne okazy starożytnych
Powinny ^ .^ n w ie k o w y m  rozwoiem ich zdobnictwa
Wny, "es0’v' “<- nasz stan wojskowy, ducho-
^erpuiactt n b -^  ,sztuk* ‘ starożytności polskich. W y- 
^Taz z “jaśnienia zamieszczone pod eksponatami 
PŁmła tk o w ^ norln drukiem zamiast katalogu szkicem 
°ad i kp!?L *^rv  nabyć można bądź na wystaw ie 
LrobSiwia SS“?^ Gubrynowicza za cenę 10 marek) 
^wktywy artvT^ zrozumłenfc wyjątkowetf n8rO- 
w v’yższyrch r,,c*nc4, Zbk>«5WŁ, liczn iejsi w vd«cz- 
°Prowadzid opni szkól średnlcli gotów objaśnić i
uprbddniem ,! U s ta w ie  dr. Karol Badecki, po 
Archiw^n. Jc ^ a d o rn ie n iu  w n  nnych godzinach w  

*  P o n L  ,ejSkieir w Ratuszu.
Tow. Ą|(C ^ b fy k a  maszyn, dawn. A. Ventzki, 
Leona Czar. * r f udzł9dzu. Za staraniem dyTektora p. 
która Banku 0 z Inowrocławia i dr. Hąci, dyre- 
Ce Dolskie and(owego w  Poznaniu, przeszła w rę- 
roIniczycj. 1 wielka fabryka maszyn i narzędzi
tajny rad„ . Grudziądzu, której właścicielem był 
z nailenszpf 1,  co(nercyjuy dr. ing. A. Ventzkl, znany i 

kotistrukcji pługów i innych narzędzi roi- 1

niczych. Tego pługi d wuskibowe, znane pod nazwą 
normr.Inych, przyczyniły się w wielkiqj mierze do 
doorej i racjonalnej upraw y roli, również spulchniacie 
sprężynowe, które są wyłącznym wynalazkiem 
V nUkiego. W yroby Venxzkiego są konstrukdam i ory 
gmałnemi, a  mianowicie prócz wym :enionych paro­
wniki, kartoflarki, grabie konne, siewniki rzędowe, 
brony, brony sprężynowe itd., z powodu solidnego i 
odpowiedniego wykonania znalazły te fabryka/y 
znaczny odbyt nletylko w kraju, ale i za granicą.

Fabryka w Grudziądzu powstała w r. 1882 w 
skromnych warunkach, lecz postępowe konstrukcje nd 
rzędzi spowodowały w  króiKim czasie spotęgowany 
zbyt i rozwój fabrycznego przedsiębiorstwa, tak, że 
liczba robotników wzrosła w  roku 1897 na 300, gdy 
zamieniono przedsiębiorstwo na tow arzystw o akcyj 
ne; w  r. 1913 pracowało w  fabryce już 800 robotni­
ków i gdyby nie wybuch światowej woJny, fabryica 
przybrałaby jeszcze większe rozmiary W  r. 1919 
przejął tajny radca A. Ventzki, jako założyciel i ge­
neralny dyrel-tor, przedsiębiorstwo to znów na w ła­
sność i dlatego ułatwiona była zmiana na "ow e pol­
skie tow arzystw a akcyjne z kapitałem zakładowym 
50 miljonów marek. Kontrakty notarialne spisano w  
Poznaniu w dniu 26 lipca a w  dniu 16 sierpnia br. 
nastąpiło przejęcie fabryki o rzez prezesa rady  nadzor­
czej, p. dyr. Leona Czapińskiego, na rzecz nowego 
tow arzystw a na bardzo korzystnych w af unkach, tak 
źo rentowność tej nowej polskiej placówki na Pomo­
rzu iest zapewniona. Do współzałożycieli poproszono 
Spółkę Zj?dno.izeufia producentów Pełnych, ■'ainte^ 
resowanych w  znacznej mierze w  fabrykatach ttgó 
przedsiębiorstwa, kjtóre łe»t bezsprzecznie l  iwiJę- 
kszem w  swoim rodzaju i najlepiej wyspecjalizowianem 
na ziemiach Rzeczypospolb-i.

Transakcję tę poprzedziło kupno drugiej yneflri., j  
fabryki w  Grudziądzu firmy Herzfeld i VitoHus, ró­
wnież za staraniem Banku Handlowego i p. ćyT. Le­
ona Czarliftskiego; jako założyciel przystąpił dc tego 
przedsiębiorstwa z poważnym kapitałem Bank Związ­
ku Spółek Zarobkowych w Poznaniu. To przedsiębior­
stw o ufundowano również (z kapitałem zakładowym 
50 miljonów marek) na zdrowych podstawach.

j i  Zniżki cen w Stanach Zjednocronycn. Wielkie 
domy handlowe amerykańskie zapowiadają ogólną 
zniżkę cen od 10 do 60 prc. Zawdzięcza się to ograni­
czeniu zakupów ze strony publiczności.

5Ć System clearingowy w przedsiębiorstwach trans 
tportowycb; Angielskie tow arzystw o transportowe 

„Automobile Assoclation and Motor Union" ma zamiar 
wprowadzenia systemu clearingowego dla transpor­
tów zamorskich, który to system  miałby pokryć siedą 
swoją cały krai. Około 600 przedstawicieli tego to­
w arzystw a osiadło już w różnych częściach kraju 
celem przeprowadzenia ewidencji co do zapotrzebo­
wania lokalnych fabrykantów i kupców, zabezpiecza­
jąc w  ten sposób powrotne ładunki dla samochodów. 

■ M S R M M B M a B O M a M I M M

Należyte wygyskanie oowrotnej jazdy prowadzi v  
wyniku swym do znacznej redukdi kosztów. Liczba 
przedstawicieli tow arzystw a w z ra sa  codziennie

5Ć Nafta na M orawach. W okolicach Hedonma od­
kryto niedawno źródła nafty. Dzienna produkcja wy­
daje dotychczas 2 kw intary nafty. Nowe wiercenia 
przyobiecują dobre rezultaty.

W fldminis rac i nasssi złoiyll:
Na „Wszystko dla frontu".

Funkcjonariusza biura egzekucyjnego i Konsmm> 
urzędników skarbowych w c Lwowie mk. 101), 40 i 2800 
papierosów.

Komenda powiatowa O. L. Oj S ta ry  Sambor, za­
miast wieńca na trumnę śp. Zofii Stawińskiej mk. 342.

Komenda Małopolsk. S traży Obyw. w  Stanisła­
wowie, nieprzyjęty przez część członków żołd za I. 
dekadę września mk. 1925.

N. N. z Kossowa mk. 200.
L. G. 21 papierosów.
Zamiast mszy św. w  rocznicę śmierci ojca — 

H. G, mk. 25.
Na piablscyt górnośląski.
N. N. z Kossuwa mk. 10.
Na ociemniałych lnw.tidów.
Nieprzyjęte przy Kasie Banku przemj słowego 

praer N. N. mk. 11750.
Nł armję ochotniczą.
tsaak Klein — Kamionka Strum. mk. 100.
Na centralny komitet obrony państwa.
Marian Glazarewicz, Sądowa Wisznia, złożone na 

lego ręce przez Składnicę Kółek roln. mk. 200.
Na stypeoaju i Dr. Kamieńskiego.
Zamiast kwiatów na grób w rocznicę bohaterskiej 

śmierci ś. p. Mariana Kamieńskiego — Wincentowie 
Ziemewscy mk. 50.

Na inwalidów polskich.
Grombczewski mk. l i

liełirolotria.

Ittarjan z Siemaszcsiy Piefrashi
Sodhlls Marianus 

Kbratcr fundacji lin. l-tru*kich, lnłypien.1 starszy 
radca kolei państwowej

Urodzony w 1853 r., po k ótkich cierpieniach, opa 
trzony św Sakramentami zasnął w Panu dnia 1 ai- 
dziernika 1920 w Rudzie. Pogrzeb do grobów âmii>j 
nych odbędzie się 14 października w Rudzie koło Ko 
Cm-winy. W żalu pogrążoną żona i dzieci pross i o 
Zd owaś Marjo. 5654

I X L Ż .  ' - A - A a - a B e a -  T e o d c r O I W T - C Z
' /

t)yrektor Zakładu Geiowepo Miejskiego we Lwowie, Docent szkoły Politechnicznej, Prezes gazo­
wników polskich, Członek Towarzystwa politechnicznego, b. Wiceprezes Towarzystwa inżynierów

gazowych w Wiedniu i t  d.

przeżywszy lat 56, po długich . ciężkich Ł icrp'eniach, zaopatrzony św. Sakramentami, zasnął
w Panu dnia. 10 października 192Ó r.

Wyprowadzenie zwłok z domu  żałoby przy ul. Gazowej I. 28 na cmentarz Łyczakowski 
nastąpi w p ątrk  dnia y ,  oaździernua b. r. o godzinie U -ie j pazed południem, na który to s j u -  
tny obrzęd zaprasza nieutulona w żilu

6 “ Żona wraz z dziećmi i rodziną.

CM C en y  oglosaseń:
drobi “1°’“ 23 wiers.- lub jego miejsca 
nekrof^-p,sn en- « Mk- —-Nadesłane 

cm ?,a. 23 wiersz drohr.em pi- 
— n lub icap mit-jsce 5 Mk.

O G Ł O S Z E N l i L
Ceny ogłoaseń:

ltron-,ce 10 Mk- “  wl«r*2, pc8K.. nice 7 MU , na pteiwsrei stron1* 20 Mk — 
robn* ogłoi,z_nił S* anlgOw za uryraz — 
głoszenia „„ miejscowe o 10» ^  ro _,t
Ogłoś, -ma zagraniczn i o 200^0 drożne?

k u p n o  i s r a Ł ł j D A .s .

Skłfid fllfPP * Prac? ^ n,“ 1<uś ierst a A. Knopfa poleca: 
^  i UL ,r  okazymji rowe f tra Kurtki świt i i .a 

srowe. Damskie pourózne ul. Kilińskiego 1. Obok Union 
Ban.u. ^

B lu z k i, d0

4.0 yo do 8 0 0 0
kosztują o*«cn a n o w a  u b r a n i e !

Mia stac nas na taki łu lou s!
Dajmy więc s.a e ubraniu do farbo­
wania i cham. czysaczanla chlubnia 
zra i<] pra-ov ni fabry<ia chem. czysz­
czenia ł art. farbjw iiij. oraz hyg. 

pralni bializny

„STBŁLa*, bwśur. flarclna 15.

m iskę i Jiiecinne kap iusze, hurtownie i cze-

t o m m e u t  < & ■

ffłn  chce tanio kurować. ten
Ł łO fezkoln papie-v tuild ” hultP *  pr7^ ° 7
ivl' 6 w h .nowuym k.ad it frVv K?i , V 0<1? W?, 1
Lwów, pasaż HaUsmand 3 »Bracia Gcos^kopł i Ska
  _______________________      oo26

S p r z e d a m  3 pokoi
j f e  w A ę n g g j !

S p r z e d a m  zamijlr i !n jE,achon;o jfeplon z hron-
* 1 * « '  t e * 5  W  $ ' *  o*

I u 8 t r u m e n t  T m T l t  f i f e 6 ' W 1* * * ) '
. s p i ł1.1 S S i S j  t  ,d “  p-rei

Phî i ZZ2 ZJ&FS& ,
* « a

*— —  ' «i89

R c C z y  Uźywarivćh P a óa k . n  Ce" y ‘ K u PłlC> 1 *i
S5I6

Fabr ylt0 S ^ uo Vadis Lwów ^ c k i c h  p o i^

Phlffi 'fetorowe Stock“ nowe i używane nad, 
ska 24. n jlychmiast dostarczalne Hił. Badian .

man niw we i rzyżowe sprzedam. Cena 
DołrtOwski Zimoruwicza 6



9 gSb >Wl) POLSKIE*1 nr. 480 z 15. października. 1920.

U l c n r i o t l ^ n i a  fu tro  dam skie, długie, kangurow e, m a- 
UD jjll Ir ICnlc ł 0 użv ' ane. W iadom ość Zyblikiewi 
cza 52 zarząd  pensjonatu  Z acisze. 5633

Kapelusze y WOa*e- .ża*°b.n e> m od 1*6  ■ tan io  poleca M-

lascna.
T opolr.icka K opernika 1, nad  ap teką  Miko

5639

C itpyoriam  ^ m aiątk l 140, 360 m orgów , kam ienicę, dwie 
U |JU C U aill w ille , kino. A geecja K ostiuka K opernika 19.

5649

l i i f a m n h i l  c iężarow y 5-tonow y ."'kazyjnie d o  sp rzedania  HlllaillUUłl „P IL O T " Lwów, B atorego  i- 5657

Kia ełica tanio kupować & ©& lPiw t»*
ki, m ydła to a le to w e  i t. d. tylko w hurtowriym  sk ładzie 
firmy Bracia Grosskopf i Ska Lwów, pasaż H au sm an ra  8.

5659

M łyńskie w a lc e , K amienie, Perlaki, lu iL iny , transk isje , 
pasy poleca „Filot" Lwów, B atorego 4,

&
P iiifli Parowe, m otorow e Stock, Praga, E xelsior po le fe  
n U y !  o raz  napraw ia „M L O T “ Lwów, B ato rego  1. 5656

MIESZKANIA i SKLEPY.
PrC7!tVllip Pok° iu * kuchni dla dwoiga s t? ru sz k ó v \ Wy- 
rUoŁUMKiJ nagrodzenie ustne. Z głoszenia sk lep  J a ro sz e ­
w skiego R om anow icza 9. 565j

W O L N E  P O S A D Y .
D p o H n l r n n ł  lasow y potrzebny. N adleśnictw o Sta res :o ło  
r r d h . iy & .u l i t  koro  Lw ow a 5586

M n n d a n f l r i  Pisz4ceJ bardzo  biegle na m aszynie Under- 
B llłłtU au b M ) -vood, z p rak tyką  b iurow ą, poszukuje kan ­
cela ria  . adw okata  D ra W ito w sk ie g o , Lwów , M ckiew icza 
10. Z g łoszen ia  m iędzy 1 -szą a  2-gą popokjon iu . 5606

1 t ł y - r i  Agrarno osadnicze we Lwo-
l U W d f A y M W U  wie przyjml; z ar em 1 listo­

pada b. r. urzędnika do działci hipotecznego. Pi?r 
wsz-iństwo mają urzędnicy sądowi prowadzący księgi 
gru^tpwe przy Sądach powiatowych lub o«ręjowyc.v 
P iarg zależna oi kwalifikacji i umowy. Ogłoszenia do 
końca października, na ręce Dyrekcji ul. Halicka 21, 
wa Lwowie. 564*

K i l k o  r o z n o s i c l B i i
znajdzie stale zajęcie.

POSADY POSZUKIWANE.

3794

V apw n/inn  w zorow y rolnik, w ieloletnia pm ktyka, Polak , 
A(iri!i({iUl u lai 42 poszuku je  p sady. Ł askaw e zg ło szen ia  
pod „R olnik" Lwów biuro  Sokołow skiego. 5573

K a n r f ld a ł  ’ .P rak tyka, r o z : Piejący się ió w -
A d liU jU dl lID lci j l l l r )  m e% na spraw ach koopera tyw nych
oraz  gospodarstw ie roinem , żonaty  — niew ojskowy — pe­
wny poszukuje  n. tych m iastow ej odpow iedniej posady. O- 
f e r y  pod „R andydat S. L “ R eklam a p rasow a Lwów, Cho- 
rą iczy zn a  7. 5654

in łp l i l tp n in a  sympatyczna poszukLje posady  za-
* DII * IlIlF iily lilllilo  rządczym ,iu u wdowca, zna się

znakom icie  na kuchni, gospodarstw ie posiada p ięi.ne św ia­
dectw a. Z g ło szen ia : A dm inistracja S łow a Polsk iego  ula 
.M m y  “. 5648

Tprhniir udzie!a lekfi<I Cullllla specjalnie w

NAUKA i WYCHOWANIE.
z wyższych kl?s =zkół śrean icl 

specjalnie w z a k re sL  m atem a yki i geom etrji 
vyl.."eślnej. Z g łoszenia do  A dm inistracji pod  .le ć n f f ik  

V* • F * 5647

I  n lrn jA  języka francuskiego i rosy jsk iego  udzio la osoba  
liCJklijC w ykszta łcona ze stunjam i. Z g łoszen ia  listow ne do 
A dm inistracji S łow a pod : A. B. 5548

M A Ł Ż E Ń S T W A .  ~
m atrym onialnym  in teligen tnej, z  do- 

dom u tow arzyszki ż . c a ,  w dow iec 
w yższy  urzędni państwow y z  3 a z itc i dęrosłych . Z g łosze­
nia p isem ne z fo tografią  pod szyfrą L  D. do Admi istracji
Sło') a- 56 5

PosinkEje i 5 ‘u

ZGUBIONO ZNALEZIONO.
7 na7łf7ipr lil/a  w Po łudn ie  zgubiono dużą Derłę z ul- 

p o z r l i c i  lii u  c z ji\a  imędz; ul. RomaiiOwLza, K a.edią, 
W ały, Sykstuską, pasaż Hau m ana, T rzeciego Maja, o łu- 
wrnck egó, K opem ,ka  N agroda 6 j0  mkp. B łażow ska, R om a­
now icza 10. 5636

Z A G I N I E N I .
7vfimiłhi rlssa D °madsk'i wywieziony został w ro- 
Łjyułłłlll R'Q 1917  przez us.ępujących m oskali ze .-tani- 
sławowa do  Rosji. W edle wieści m iał u n że przely* ć 
z p castkiem ro t u 1918 w K ijo w e  u p. Zofj. juc„\vcz  
zamieszkałej tam że przy ul. a  o  aj Nr. 10 lub Lwo- 
v.skLj 1. 25 K oby coś o zaginionym  wiedział, raczy ła ­
skaw ie GO.iiesć wjpro:t do Kedarcji Słow a Roiski.go we 
Lwowie Z im orow icza 15 5616

R u Z N E  D O N IE S IE N IA , i

7 X r7 3 fł kam ' en,cy. lub obiady dla jednej osoby  podejm ę 
■ n  <.i|U sie  za  n-.ieszkanie z 3—4 pokoi z kuchn ią  z kom ­
fortem  zaraz  lub od 1 listopada, do A dm inistracji S ło  >a“ 
P<U 7 N._________________________________   S m

P nnnuuin  i P - n i n l  N ajstaranniej na najnow ze fasony 
rdiJUWIB I r  nie!  przerab ia  i farbuje w z - ł k s .
I'tsze  1. Kraj. Fabryka kapel. Rudolfa N euw elta Lwów, b a ­
lonow a 3. 5438

U b y w a m  p- Kurka z Bucniowa gminy D errżańsk iej, któ- 
t r e  w am  ry m ieszka tym czasow o w W ołoczysKuch, a 
w yjechał w kierunku N ow ego R adom ska, by się zg ło s ił u 
podpisanego  celem  oddania koni pożyczonych od d SJwi- 
ckiegr, S tan isław  Kuiikow ski, dom  handlow y, Lwów, T e- 
atyńska 7. 5652

K a p g jy s z t  aksam itne filcowe przerab ia  m odnie i tanTp M.

scha
T opoln icka K opernika 1 , nad ap tek ą  M ikola-

5635

W zanładzie dsnłystycznp, plac M arjacki 7 I. p. wy- 
.  . konuje  się pod osobi-

s t e n  k ierow nictw em  Dr. M. Wik o ra  precyzyjne protezy, 
n o s tk :  w  złocie i platynie w przeciągu 2 dc I I  dni. Tam­
że całkiem  bezbo lesne  w yjm ow anie, p lom bow anie zębów  
i leczenie jam y ustnej i gardła. G zas ordynacji w edle 
umowy. 5643

miazgę jabłerzną, Jabłka gotcwjneiabłka
STANISŁAW  GURGUL W  JAROSŁAW IU.

wagonowo kupi ~ 5621
F A B R Y K A  MA R H O L A D "

Rządców Ekonomów
5655

Z j e d n o c z e n i e  Z i e m i a n
Lwćw, Kopernika 20 parter. 

Zgaszenia od godziny 12 do 1*ej.

Sprzetel ziarniaków.
Jakkolwiek w roku bieżącym w obec w olnego  

obro .u  ziemniakami na czynnikach aprowizacyjnyi_h 
nie cięży ODOwiązeK zaopatrywania ludności w ten 
artykuł, to m irro, że rmejski Zakład aprowizacyiny 
nie pryyjmuje na S'ebie ob ow ązk u  zaopatrzenia 
wjzystkich mieszkańców, zakontrakow ał kilkase4 
w agonów  ziemn aków zim ow y'h przeważn e m a ło ­
polskich : sprzedafe je w miarę nadchodzących 
transportów o i  100 kg. w górę w cenie po 260 
murek za 1 cetuer meir.

• Sprzedaż a«ygnat odbywa się w sklepach m iej­
skich: dla dzielnicy I. przy ul, Zybbkiewicza 1. 51, 
d 'a dzieh . II. przy ul. G ódeckiej 1. 19, dla dzieln.
111. przy ul. Żółkiewskiej I. 71, ala dzieln. IV. przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 24. dla dzieln. V. przy pi h a ­
lickim 1 10, wreszHe dla dzieln. VI. przy ul. Mu­
rarskiej 1. 4.

Ziomniaki na zakupione asygnaty wydawać 
będa magazyny dla dziel i cy I i V. przy ul. przy 
ul Leona Sapiehy naprzeciw komendy żandaime* 
rjiJ, d ,H dzkln. II i VI. na dworcu czerń owieckim 
ram pa VII a dla dzieln. III i IV. w magazynie Fir­
my D. Akselbrad i Svn przy ul. Żółkiewskiej.

W końcu nadmienia się, że asygnaty realizo­
wane b td ą  tylko w prze iagu trzech dni od daty 
zakup:ema licząc. Za asygnaty zniszczone lub zgu­
bione Zakład gotówki nie zwraca. 5637

Hiejski Zakład aprnu/Izacy}ny.

ma
Pa nilar mtocarniany 8—10 Hf.

Ciayton & Schutieworth .5638
ze składu we Lwowie sprzeda okazyjnie

A. M. Kierski i Ska
- - ■ Lwów, ul. Kopernika 4. - - -

SUPERFOSFAT KOSTNY
płatny produktami ze zbioru r. 1921 

dostarcza 5620

B A K K  B O Ł M IC Z Y
we Lwowie, ul. Kopernika 20.

<

l
Z B O Ż E  O Z I M E  DO S I E W U

kupuje i sprzedaje na upcwaźnienia 
odnośnych Władz

ZWIĄZEK ROLNlCZb - IIT DLI WY

Z a w ia d o m ie D ie .
Firm - H0RSZ0Y7SKI i SKA, Lwńw, Łyczakowska SJ
zaw iadam ia niniejsi em, że p rzen iosła  b iura sw oje i składy 

Tiiaterjałów budow lanych z  ul. Łyczakow skiej
na ul. Bouriarda 3.

o570 (boczna B ato rego  nap r eciw  Sądu karnego).

k a r t o f l e , kapusto głowiastą, marchew 
buraki oraz zboże pozakontyngentowe

dostarcza z natychmiastową dostawą wagonowo
P 0 LI M E X “ p”LsiLIŚ !Ek

Lwńw, pl. Maryackl 5. 5525
I I

G B O T Y

w zakres drukarstwa wchodzące
wykona

5614

Zakład drukarski 
„Słowa Pclsk:ego

UL Zlmorawlcze. 11—15.

Z Ą S A J G I E
przedwojennej jakości

HMch i fulcH cygorBto^yzh

PROMIEŃ
w rulonach iub pudełkach

5 lo  o  a  c i e c z  T .  S .  L .

Oddział lwowski

Z a iązku ekonomicznego Kńłek rolniczych
653 Lwów, Mickiewicza L. 26.

Z aciadam ia  Składnice i S N s p y  Rólek roiniczycR 
W e d n i e j  Małopolski 

iz otrzymuje stale świeże transporty towarów 
rohlczych, spożywczy ii i odzieżowych.

Frsnumsrate
na

„ O W O  Folshle
przyjmuje

H dmlnistracja „Słowa 

PolEhiegou 

Luióui, Simorowiczar

Czas odnowić 
przedpłatę 

na Październiki

Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Biega, Z  d ru k a rn i  ^ S io w a  F o n a u e g o '' p o d  z a rz ą d e m  W ilh e lm a  A n to u ie g o  S k rz y c z y u sk te g O r


